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płakat byt wyraźniej- 
szy od poprrednie- 


Kaśka, Jolka, Goś- 
ka, Anka, Aneta 


Prośbę spełniamy, ale czy 
plakat będzie wyraźniejszy 
— lego, oddając numer do 
druku, nie możemy zagwaran- 
tować, nie od naa lo bowiem 
zależy. Liczymy na lo, że pięk- 
ne zdjęcie ANDY'EGO 
MCCLUSKEYA | STUARTA 
BOYLE'A nie zostanie zepsu- 
te. A dla wszystkich czytelni- 
ków mamy radosną nowinę 
— |uż wkrótce nasze plakaty 
będą drukowane na lepszym 
papierze! Na tę właśnie okazję 
chowamy w redakcyjnej szut- 
ladzie prześliczne totosy Wa- 
szych ulubieńców. Tylko jesz- 
cze troszeczkę cierpliwości... 


Kto na nim jeździ 
i dlaczego — 
czytaj na str. $ 


N 


CA. 
NOARZ z ROROZ, l 
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GWIAZDY I TY 


Superpropozycja 
„Swiata Młodych”! 


„Gwiazdy i Ty” — Kalendarz jakiego jeszcze nie było! A w nim: 
© kolorowe zdjęcia Waszych idoli — Joego Mclntyre'a, Jordana 
Knighta, Michaela Jacksona, Madonny i innych gwiazd, 
© noroskop na cały rok i na każdy miesiąc, ' 
© imionnik — spis wszystkich imion jakie były, są i będą wraz z datami 
imienin, 
© kalendarz na rok szkolny 1992/1903. 

Prowadzimy sprzedaż wysyłkową kalendarza. Wystarczy wpłacić na 
nasze konto: PBK Ill O/W-wa nr 3700015-973913 lub przesłać przekazem 
pocztowym (pod adresem redakcji) kwotę 25 tys. zł (w cenę wliczony jest 
koszt przesyłki), a otrzymasz hit „Gwiazdy i Ty” prosto do domu! 


E3 SIERPIEN 
WRZESIEŃ 1353 


wa 


atakuje Warszawę 
— str. 4 — 


JEST CORAZ 
ŁADNIEJSZA! 


Przedstawia: gwiazdy na filmo- 
wym topie, polskich piosenkarzy, 
modelkę i... kandydatki na Miss 
Nastolatek. 

Doradza: w delikatnej kwestii, 
czy wypada romansować z by- 
tym chłopcem własnej przyjació- 
łki; jak udowodnić rodzicom swo- 
je prawo do miłości; jak robić 
„pierwszy krok” w kontaktach 
z płcią przeciwną... 

Uczy wróżyć z ręki, przepowiada 


w horoskopie najbliższą przy- 
szłość, odkrywa tajemnice Two- 
jej osobowości... 

Namawia: na jogę i polskie kre- 
my... 

Zawiera także: piękne plakaty 
i „słodkie” nalepki... 

Czerwiec się nie skończył 
— może uda Ci się jeszcze kupić 
ten miesięcznik — idealną lek- 
turę, nie tylko dla dziewczyn, na 
słoneczne i deszczowe dni! 


Jutro początek 
igrzysk młodzieży 


Jeszcze niedawno z dużym niepo- 
kojem pisaliśmy o losie tegorocz- 
nych ogólnopolskich igrzysk mło- 
dzieży, bowiem na ich organizację 
brakowało funduszy. Jednak Zarząd 
Główny SZS zdobył pieniądze i im- 
preza zostanie przeprowadzona. Jej 
gospodarzami są białostoccy działa- 
cze szkolnego sportu, którzy już wie- 
lokrotnie z podobnych obowiązków 
wywiązywali się na szóstkę z plu- 
sem. Jest więc gwarancja, że igrzys- 
ka będą udane pod każdym wzglę- 
dem. 

lch uczestnicy do miasta nad Białą 
przyjadą już jutro. Wystartują w czte- 
rech grach zespołowych (siatkówka, 


koszykówka, piłka nożna i ręczna) 
oraz w tenisie stołowym, kometce 
i czwórboju, któremu patronujemy 
od... trzydziestu sześciu lat. 

Nasze trofea zdobywają zespoły 
o wybitnych umiejętnościach tech- 
nicznych, ze znakomitą odpornością 
psychiczną, zwycięzcy wielu wstęp- 


nych eliminacji i finału krajowego. 
Przed rokiem puchary „,Świata Mło- 
dych” wywalczyły dziewczęta z po- 
znańskiej szkoły nr 51 (zdobyły 1808 
pkt) i chłopcy z pilskiej „czwórki”” 
(1986 pkt). Kto stanie na najwyższym 
podium w Białymstoku? (zp) 

Fot. ZDZISŁAW PRZYBYŁOWSKI 


wytłumaczyłabym 
el. że może s  przyjażnić | z dziow- 
e czynami, iz chłopakami. Przekonajci 


"a może normalnie porozmawiać. Na_ 
tym kończę i trzymam za Was kcluki. 


_ Nie idźcie za modą! 

SWpadt mi w ręce jeden numer „ŚM” 

a przeczytałam ,,Pocztę Fanów”. Czy na 

świecie nie istnieją inne zespoły niż. 
Depeche Mode i NKOTB? Jedna dziew- 
czyna pisze, że inni nie słuchają Kid- 

_ sów, bo nie rozumieją ich muzyki. A jak 
można rozumieć taką muzykę?! Prze- 
cież jest to ogromnie komercyjne disco, 
_ melodyjki w stylu pop i rap. A wszystko 
obliczone właśnie na dorastające pa- 
nienki, które nie są jeszcze obeznane 
- z muzyką i łapią się na taką komercję. 
Przyznaję, że sama kiedyś słuchałam 
tego, co akurat było na topie, ale teraz 
jest to dla mnie nie do pomyślenia. 
Oczywiście, nie mam zamiaru krytyko- 

— wać jakiejkolwiek muzyki, sugeruję tyl- 
ko, aby fani DM i NKOTB "posłuchali 
kiedyś czegoś innego, np. reggae, blue- 
sa, punka, dobrego, ostrego rocka czy 
muzyki gospel. Na pewno odnajdą się 
w którejś z nich. | proszę Was, nie idźcie 
"ślepo za wszystkimi. Bo teraz napraw- 
dę trudno znaleźć osobę, która nie 
słucha Guns N'Roses, Nirvany, Metal- 
liki, Queen — wszystko dlatego, że te 
zespoły są akurat modne. Denerwuje 
mnie też to, że skini plują na punków 

i odwrotnie, tak samo zresztą jak me- 

tale i pozostałe subkultury. A w gruncie Ę 
rzeczy słuchają bardzo podobnej muzy- 
ki! Ja sama jestem pacyfistką i nie mam 
nic przeciwko innym (czy w obecnych 
czasach istnieje w ogóle prawdziwy 
pacyfizm?), ale to mnie razi. Słuchajcie, 

nie idźcie ślepo za modą! 

Karol(ina) 

l co Wy na to? 


Przyślijcie mi! 


Przyślijcie mi po 3 egzemplarze nu- 
merów „ŚM” z: 9 maja, 15 lutego, 28 
kwietnia i 5 maja. 

Małgorzata 


Czy nie przesadzasz nieco? Dostaje- 
my wiele listów z podobnymi prośbami, 
ale zazwyczaj chodzi o jeden, góra dwa 
egzemplarze numerów, których nie 
udało się komuś „złapać” w kiosku... 
Nie zawsze możemy takie prośby speł- 
nić — wktórymś momencie nasze reda- 
kcyjne zapasy wyczerpują się po pro- 
stu. A hurtowni nie prowadzimy! 


„Poczto”, utyj! 


Mam pewne małe pytanie. Jeżeli ktoś 
napisze dużo listów do „Poczty””, to czy 
Jest możliwe, żeby była ona grubsza? 
Czy zawsze musi być tak samo chuda? 
Bardzo lubię czytać „Pocztę”, więc 
chciałabym, żeby była większa. 

Alexis 

Objętość gazety jest niezmienna 
— nie przypomina ona, niestety, dmu- 
chanego balonika... Każdorazowo mo- 
żemy „upchnąć' jedynie określoną 

| iłość tekstu — więcej się nie zmieści, po 
_ prostu. Jeżeli rozbudujemy „„Redakcyj- 
ną Pocztę”, będziemy musieli odchu- 
dzić „Kącik Przyjaciół”, „Biuro POD”, 

„Serduszko'' — a na to nie zgodziliby 
*się czytelnicy tych rubryk. A swoją 
"drogą — staramy się, by. „niebieski. 
„ pasek" był jak najciekawszy, ale jego 
praz Wy. Drukujemy takie 


klasiści. 


Cóż, kończy się pewien ważny 


etap w ich życiu. 


Dziś w naszym Klubie gościmy 
ósmoklasistów z warszawskiej 
Szkoły Podstawowej nr 162. 


— Kończycie szkołę podstawo- 
wą. Jest to powód do radości czy 
smutku? 

Adam — Bardzo się cieszę, że 
odchodzę ze szkoły, ale smuci mnie 
rozstanie z klasą. Przyzwyczaiłem 
się do tych ludzi i jakoś dziwnie 
będzie bez nich. 

Maciek — Ja osobiście z przyjem- 
nością myślę o rozstaniu z naszą 
wychowawczynią i właściwie z wię- 
kszością nauczycieli. Na palcach 
jednej ręki można policzyć tych, 
z którymi żal będzie się żegnać. 
Taka jest prawda. 

"Jagda — Chyba dobrze, że nasza 
kias' przestanie już istnieć. Nie 
wiem, "zy wytrzymalibyśmy ze sobą 
jeszcze rok. Ciągle się kłócimy, 
wszystkt się psuje, jest coraz go- 
rzej. Nie w. „m, jak to się stało. Może 
nerwy, .noże znudzenie, a może 
jeszcze coś innego. 

Ania — Lubię naszą klasę, ale 
chyba już czas poznać nowych lu- 
dzi. W tej chwili najbardziej tączy 


ODCHODZIĆ. 


Koniec roku! Na wielu twarzach 
widać radość, ale chodzą też po 
szkole straszne smutasy, niektó- 
rzy nawet z łezką w oku — ósmo- 


nas życie pozaszkolne. Prawie co- 
dziennie spotykamy się popołudnia- 
mi. Mamy swoją ławkę na osiedlu 
i tam przesiadujemy, kiedy tylko 
mamy czas. Wydaje mi się, a raczej 
mam nadzieję, że po wakacjach nikt 
nam tej ławki nie zabierze i jeszcze 
długo będziemy mieli swoje miejsce 
do spotkań. 

Magda — A ja myślę, że będzie- 
my sobie mówić po prostu „cześć! 
i to wszystko. No, może jeszcze 
jakieś krótkie pogaduszki. 

Gosia — Uwielbiam swoją klasę. 
Kiedy wstaję rano i ubieram się do 
szkoły, to już nie mogę się docze- 
kać, kiedy w nięj będę. Wszystko 
jedno czy tego dńia jest straszna 
klasówka, czy jeszcze coś innego, to 
ja myślę przede wszystkim o spot- 
kaniu z klasą, o wspólnie spędzo- 
nym czasie. Zakończenie roku nie 
będzie niczym przyjemnym. Już te- 
raz mam łzy w oczach. 

— Czy są w waszyh klasach 


osoby, które zdecydo A anie się cie- 


szą na myśl o skończeniu podsta- 
wówki? 

Adam — My takich osób nie zna- 
my. Jedni przeżywają to bardziej, 
drudzy mniej, ale tak naprawdę to 
nikt się nie cieszy. Przecież wystar- 
czy przyjaźnić się z dwoma czy 
trzema osobami i już jest przykro 
odchodzić do innej szkoły 

Iwona — Wszyscy mamy miesza- 
ne uczucia.. 

— A co jest silniejsze? 

Iwona — Smutek! 

Ania — Na razie smutek, ale po 
wakacjach zaczniemy zapominać. 
Będziemy mieli nowych przyjaciół. 
Potem przyjdzie koniec liceum 
i znowu to samo. 

— Czy to znaczy, że przyjaźń ze 
szkoły podstawowej nie może prze- 
trwać dłużej? 

Maciek — Może. Jak najbardziej 
Znam dorosłe osoby mające przyja- 
ciół jeszcze z piaskownicy. 

Adam — Ja będę dążył do tego, 
żeby utrzymywać kontakt z kump- 


lami z podstawówki, potem z liceum 
i tak dalej. Mam nadzieją, ża to się 
uda. Byłoby świetnie. Dlatego też 
jestem raczej optymistycznie nastą- 
wiony. Wydaje mi się, że skończenie 
podstawówki nie jest jednoznaczne 
z rozstaniami na zawsze. Może tą 
kie sytuacje są dobrym sprawdzia 
nem dla przyjaźni? Ciekaw jestem 
jak to będzie dalej 

OD REDAKCJI: A co Wy na to? 
Napiszcie o swoich smutkach i rado- 
ściach związanych z zakończeniem 
roku szkolnego. Klub Nastolatków 
czeka na listy — szczególnie od 
Pamiętajcie, ża 
działamy także w czasie wakacji. 
Cześć! 


ósmoklasistów. 


(Joz) 
Rys. JĘDRZEJ ŁANIECXI 


e POSZUKUJĘ 


BIURO: 


© DORADZĘ 


ZAKŁADAM KLUB © Chciał- 
bym założyć klub o nazwie „Mól''. 
Do tego klubu mogą należeć osoby 
lubiące czytać książki oraz piszące 
opowiadania. Warunkiem przyjęcia 
jest przysłanie do mnie opowiada- 
nia lub wiersza pod tytułem „Mo- 
rze''. Jeżeli chcecie mieć legityma- 
cję klubową, przyślijcie dwa zdję- 
cia. Mój adres: Sebastian Kiernicki, 
ul. Sandomierska 14, 71-043 Szcze- 
cin. $$ Czołem wszystkim fanom 
zespołu Guns N'Roses. Mam 13 lat 
i bzika na punkcie tej grupy. Chcia- 
łabym, żeby wszyscy fani tej szalo- 
nej piątki napisali do mnie. W klubie 
będziemy wymieniać wiadomości, 
plakaty i różne ciekawostki z życia 
GN'R. Odpiszę każdemu, kto przy- 
śle wraz z listem znaczek na od- 
powiedź. Do klubu przyjmę pierw- 
szych 20 osób w wieku 11-17 lat. 
Proszę o przysłanie mi swoich da- 
nych i zdjęcia. Monika Wrzosek, ul. 
Wojciechowskiego 56 m. 133, 02-495 
Warszawa. ©_© Hej, wszystkie łobu- 
ziaki! Jeżeli lubicie, napiszcie. Za- 


kładam klub „Kotki i kociaki”. Swo- 
jego zdjęcia nie musicie mi przysy- 
łać, ale zdjęcie kotka musi być w liś- 
cie koniecznie. Mój adres: Katarzy- 
na Hodowany, ul. Beskidzka 11, 
34-120 Andrychów. ©© Zakochana 
do szaleństwa w NKOTB trzynasto- 
latka zakłada ich fan-klub. J.D.J.D.J. 
Jeżeli chcecie należeć do klubu, 
przyślijcie swój adres, zdjęcie i zna- 
czek pocztowy na odpowiedź. Adres 
klubu: J.D.J.D.J., ul. Łęczycka 5/5, 
80-647 Gdańsk. ©Q Kocham zwie- 
rzęta. Chcę założyć klub miłośników 
zwierząt. Mam jednak problem, po- 
nieważ nie wiem, jak go nazwać. 
Może pomożecie mi w tym?! Jeżeli 
chcecie należeć do klubu, odpowie- 
dzcie na trzy pytania: 1. Jak nazywa 
się najmniejszy ptak świata? 2. A jak 
ptak, który zapyla kwiaty? 3. Narysuj 
Dingo lub napisz coś ciekawego 
o nim. Mój adres: Monika Ufel, ul. 
Konopnickiej 48a/5, Dziekanów Leś- 
ny, 05-092 Łomianki. ©$ Zakładam 
klub o nazwie ,„Santa Dynastia i cała 
reszta”. Do klubu przyjmę 15 osób. 
Warunkiem przyjęcia jest podanie 
odpowiedzi przynajmniej na cztery 
z poniższych pytań: 1. llu mężów 
miała Alexis? 2. Ile lat ma John 
Forsythe? 3. Ile żon miał Steven? 4. 
Jak ma na imię córeczka Catherine 
Oxenberg? 5. Z jakiego państwa 


pochodzi Michael? 6. Kto napisał 
muzykę i scenariusz do „Dynastii '? 
Piszcie! Dołączcie znaczek poczto- 
wy. Mój adres: Marzena Solka, Bart- 
ków Stary, 08-108 Karczew. 

IDOLE: © Za informacje o Depe- 
che Mode i teksty ich piosenek ofe- 
ruję katalog moto-fan, plakaty 
NKOTB i Rambo, komiks z serii 
„Yans*”. Patryk Nowakowski, ul. 
550-lecia 9, 09-140 Raciąż. $$ Mam 
cały stos plakatów i wiadomości 
o NKOTB, Scorpions, Michaelu 
Jacksonie. Jeśli jesteście nimi zain- 
teresowani, napiszcie. Marta Król- 
czyk, ul. Kopernika 5/39, 64-600 
Oborniki Wlkp. $$ Wszystkim, któ- 
rzy przyślą mi słowa piosenek ta- 
kich grup, jak: Roxette, NKOTB, Ar- 
my of Lovers, oferuję plakaty tych 
grup. Dołączcie znaczek. Anna Kali- 
ńska, al. Stanów Zjednoczonych 
26/126, 03-964 Warszawa. (© Po- 
szukuję wszystkiego o zespołach 
Clouseau i Extreme. W zamian ote- 
ruję plakaty Roxette, DM i wielu 
innych. Szukam też tekstów piose- 
nek NKOTB. W zamian mam teksty 
piosenek innych wykonawców oraz 
ponad 700 adresów gwiazd muzyki, 
filmu i sportu. Mój adres: Agnieszka 
Wauters, ul. Rybitwy 7/19, 44-100 
Gliwice. © Poszukuję plakatów, 
zdjęć, naklejek oraz wiadomości 


o grupach Simply Red, Lisy Stans- 
field, Madonny, Michaela Jacksona. 
Sandry, Queen, Shanice. Na wymia- 
nę mam plakaty NKOTB, Scorpions. 
Chesneya Hawkesa, Davida Hasse|- 
hoffa i innych. Aleksandra Barańs- 


ka, ul. Św. Stanisława 17, 32-540 
Trzebinia. 
OGŁOSZENIA RÓŻNE: © Po 


szukuję książek dotyczących hodo- 
wli i pielęgnacji psów. Najbardziej 
interesuje mnie owczarek niemie- 
cki. W zamian mogę wysłać plakaty 
różnych idoli, a także informacje 
o hodowli chomików, papug i kanar- 
ków. Proszę o dołączenie znaczka. 
Dorota Borówka, ul. Łokietka 3/11, 
32-340 Wolbrom. (© Oferta dla 
tych, którzy mają kłopoty tzw. kos- 
metyczne, czyli sińce pod oczami 
trądzik, piegi itp. Chętnie będę 
udzielać porad. Mam mamę kos- 
metyczkę i sama prowadzę taki ze- 
szyt o urodzie. Nastolatki pielęg- 
nujące urodę, piszcie do mnie! Mar- 
ta Jędrak, ul. Kosmonautów Pols- 
kich 127/4, 67-200 Głogów, woj. leg- 
nickie. © Zbieram wszystko o ko- 
niach. W zamian oferuję stałą kore- 
spondencję. Dorota Blelawa, ul. 
Usługowa 5, 17-132 Wyszki, wo|. 
białostockie. ' 
(oz) | 


ZA DARMO 


Możecie do nas pi- 
sać za darmo. Wy- 
starczy wyciąć za- 


1 OPŁATĘ POCZTÓWĄ  ' mieszczony obok ku- 
UIŚCI ADRESAT I pon i nakleić na ko- 

1 | percie. Zasada ta nie 
l dotyczy rozwiązań 
G I wszelkich konkursów 

1 | —te bez normalnych 
I) znaczków nie biorą 
1 I udziału w losowaniu 

1 


nagród: 


W tym roku obowiązuje nowa 
zasada drukowania ogłoszeń 
w Kąciku Przyjaciół i w Biurze 
POD. Pierwszeństwo w kolejce do 
druku będą miały listy, do których 
dołączycie co najmniej 8 kupo- 
nów z Kleksem. Zasada ta obo- 
wiązuje również w naszym no- 
wym Kąciku Życzeń. Jeśli chce- 
cie, by na łamach „ŚM'' ukazały 
się Wasze gratulacje czy pozdro- 
wienia w odpowiednim terminie 


— piszcie z miesięcznym wyprze- 
dzeniem. Gdy nakleicie na koper- 
tę nasz bezpłatny znaczek, po- 
winniście liczyć się z tym, że 
przesyłka „„poleżakuje'”” dodatko- 
wo na poczcie ok. 10 dni, oczeku- 


„jąc momentu wykupienia przez 


redakcjęskolejnej partii listów. 


Zapiętnaście dziesiąta. Kandydaci do liceum społecznego otrzymująkarty "%==— s q 


identyfikacyjne (imię, nazwisko, numer, zdjęcie); dyżurni licealiści stawiają 
haczyk na liście i już można przejść do sali wykładowej. Za chwilę zacznie się 


EGZAMIN 


Loteria czy sprawdzian wiedzy? 


Z osiemdziesięciu startujących 
wygra trzydziestka 


Patrzymy na zegarki. Zaczęło się. Rodzice 
stojący przed wejściem do szkoły nawiązują 
rozmowy, oczywiście o dzieciach. Okazuje się, 
że dla niektórych to już trzecie podejście. Ode- 
zwała się nawet mama rekordzisty: syn zdaje 
czwarty raz; miejsce w innym ogólniaku ma 
zaklepane, ale chce mieć wybór. 

— | pani to wytrzymuje? — dziwi się jakaś 
pani, po której widać, że nawet jeden egzamin 
może być zbyt ciężką próbą odporności ner- 
wowej. 


Od czterech zdań 
do dziesięciu stron 


liczyły prace z polskiego. Na co drugim arkuszu 
egzaminacyjnym piszący zaznaczali: Jestem 
dysgrafem, dyslektykiem*. 

Najpierw kandydaci wysłuchali wykładu o So- 
kratesie. Polecenie: sporządzić notatkę i od- 
powiedzieć na trzy pytania. Podczas przerwy 
okazuje się, że to wcale nie było łatwe. Polonista 
używał trudnych słów... 

Potem wypracowanie. Do wyboru trzy tematy: 

1. Od nas zależy, co w dziełach widzimy (Cz. 
Miłosz). Potraktuj słowa poety jako pretekst do 
rozważań o tym, czym jest dla ciebie czytanie 
i interpretowanie dzieł literackich. 

2. Odbicie czy wyobrażenie — rzecz o związ- 
kach sztuki z rzeczywistością. 

3. Przemijanie. 

Siedemdziesiąt procent zdających wybrało 
temat trzeci. Pisali o różnych sprawach: Michał 
wymodził rozprawkę o czasoprzestrzeni, Pauli- 
na o przemianach w naturze. Tak naprawdę, to 
nie są pewni, czy potrafili to zrobić z sensem 

Niepewność malowała się dosłownie na każ- 
dej twarzy. Mimo to wszyscy mieli nadzieję, że 
dobrze poszło... 


W podstawówce nie przerabiano 


na matmie tych tematów. Pierwszy raz na wy- 
kładzie usłyszeli o powinowactwie osiowym, 
skali przekształceń. Potem należało tylko roz- 
wiązać trzy zadania. 

Nikt nie wyszedł z egzaminu przed czasem. 
Ani jeden uczeń nie wiedział, czy jego tok 
rozumowania zadowoli matematyczkę. Nie zau- 
ważyłam, żeby porównywano wyniki. Niechęć 
do konkurentów? Nieśmiałość? A może po pro- 
stu zmęczenie? Minorowy nastrój udzielił się 
rodzicom. 


ZAPROŚ MNIE 


Pani psycholog, która przeglądała prace, 
uśmiecha się |, ku ogólnemu zdumieniu, mówi: 
— Proszę państwa, wyniki egzaminu napraw- 


- dę nie są takie fatalne, jak sądzicie. A jeśli ktoś 


napisał kiepsko, to jeszcze ma szanse zabłys- 
nąć podczas rozmowy kwalifikacyjnej. 


Trzy punkty za uśmiech 


stawiała komisja egzaminacyjna, jeśli kandydat 
podczas rozmowy potrafił wykazać się poczu- 
ciem humoru. Uczeń sam decydował, o czym 
będzie mówił, bo pierwsze pytanie, niezależnie 
od sformułowania, dotyczyło zainteresowań. 
Następne wynikały z pierwszej odpowiedzi. Nie- 
kiedy komisja stwierdzała, że zainteresowania 
i wiedza chłopaka — rzadziej dziewczyny 
— rzeczywiście przekraczają poziom szkoły 
podstawowej, w takim przypadku zdający otrzy- 
mywał 15 punktów (celująco), stawiano także 
i wykrzykniki przy piętnastkach. 

Podczas rozmów o wiele lepiej wypadali 
chłopcy niż dziewczyny. Wykazywali się więk- 
szym luzem, potrafili pokazać swoje mocne 
strony. No i ukryć słabości. 

Nikt nie zdawał sobie sprawy, że właśnie 
rozmowa kwalifikacyjna decyduje o wyniku eg- 
zaminu. Może to i dobrze, bo niektórzy, przy- 
tłoczeni wagą wydarzenia, nie wykrztusiliby ani 
słowa. 


Kto wygrał, kto przegrał? 


Trzy oceny celujące dawały w sumie 45 punk- 
tów. Żaden ze zdających nie osiągnął nawet 
czterdziestki. Ten najlepszy, Marcin, zdobył 38 
punktów. Przyjęci mogą spać spokojnie. Reszta 
musi jeszcze walczyć o miejsce w liceach państ- 
wowych. 

Podczas sprawdzania wyników najbardziej 
denerwowali się rodzice. Często wyrażano zdzi- 


wienie, że „taki dotychczas dobry uczeń 
— czwórki I piątki, proszę pani — nie zdał, aten 
Zbyszek, co to ledwo na trójeczkach lądował, 
znalazł się na liście przyjętych. A w ogóle 
dziwny jakiś ten egzamin!”. 

To prawda, że wszystkie egzaminy do szkół 
społecznych, klas z określonym profilem (np 
chemiczno-biologicznym czy humanistycznym) 
lub z autorskim programem nauczania są inne, 
nietypowe, niekiedy zaskakujące. Dlaczego? 

Odpowiedź jest stosunkowo prosta: komisje 
egzaminacyjne badają nie tyle wiedzę kandyda- 
tów, co ich możliwości, zdolności i — to może 
najbardziej zadziwiać — cechy charakteru 

Wygrywają ci, co szybko kojarzą, są ciekawi 
świata (choćby w określonej dziedzinie), samo- 
dzielni w myśleniu i odporni psychicznie. Czeka 
ich co najmniej osiem lat ciężkiej i ciekawej 
pracy — bo nauka w liceum, a potem wyższe 
studia to już jest praca, chociaż nie daje bezpo- 
średniego dochodu. Dobrze byłoby, gdyby stała 
się równocześnie przygodą! 

Przegrana nie oznacza wcale, że ktoś jest 
gorszy czy głupszy. Oznacza tylko to, że naj- 
prawdopodobniej kandydat powinien zdecydo- 
wać się na inny typ kształcenia, inne liceum. 
Albo że miał pechowe dni, co czasami się 
zdarza! 

HANKA DĄBROWIECKA 
Fot. MAREK SZYMAŃSKI 


* Dysgrafia, dysortografia, dysleksja — wrodzo- 
ne wady, z powodu których uczniowie miewają 
kłopoty z pisaniem. Podczas egzaminu popro- 
szono zdających o zaznaczenie tego faktu, żeby 
nie skrzywdzić kogoś, kto nie z własnej winy nie 
potrafi na przykład pisać czytelnie. 


nasze Sprawy amm 


© Togoroczny festiwal muzyczny w Jarocinie 
odbędzie się w dniach 6-8 sierpnia. Forma fes- 
liwalu nie zmieni sią. Zorganizuje go, w porozu- 
mieniu z zarządem miasta, firma Rok Corpora- 
tlon. 

© Uczniowio klas pierwszych I lic Liceum Ogól- 
nokształcącego w Piastowie koło Warszawy wy- 
stawili własny musical pt. „Śmierć pajaca, czyli 
Good Morning God”. Tematem jest życie szkolne 
na tle spraw codziennych. Uczniowie nie użalają 
się na swoją dolę, wręcz przeciwnie. Przedsta- 
wienie (jego pomysł zrodził się podczas dnia 
wagarowicza) jest pełne radości | życia. Sami 
zaprojektowali i wykonali stroje. Opiekę nad cało- 
ścią sprawuje autorka musicalu, pani Bożena 
Harding, nauczycielka angielskiego w liceum 
Rodzice uczniów służyli pomocą finansową. Pre- 
miera widowiska odbyła się w maju 

© 10 chłopców w wieku 9-14 lat, mieszkańców 
Knurowa w woj. katowickim, postanowiło posma- 
żyć w ognisku kilka znalezionych na polu niewy- 
pałów. Na szczęście eksplozja nie okazała się 
bardzo niebezpieczna. Wszyscy „śmiałkowie” 
uszli z życiem. Tylko dwóch z cięższymi ranami 
szarpanymi zatrzymano na dłużej w szpitalu. 
W okolicach Knurowa w starych bunkrach | na 
polach wciąż jeszcze znajduje się wiele niewypa- 
łów. Saperzy, których w całym województwie Jest 
zaledwie trzech, mają pełne ręce roboty, ale nie 
są wdzięczni za tak głupią I bezmyślną pomoc 
w poszukiwaniach... 

© Cry Babyto guma do żucia, która jest ostatnim 
superprzebojem na amerykańskim rynku słody- 
czy. Guma ta jest potwornie kwaśna, znacznie 
bardziej niż cytryna. Niektórzy.mówią, że smakuje 
jak elektrolit do akumulatorów. Co prawda, po 
pewnym czasie smak gumy staje się łagodniej- 
szy, ale pierwsza minuta żucia wymaga nie lada 
odwagi. Oczy zaczynają łzawić, serce bije bardzo 
szybko, całe ciało się poci. Ale dzieciom to się 
podoba! Obroty firmy produkującej gumę wyno- 
szą 2,6 mld dolarów rocznie. Jak dotąd Cry Baby 
nie ma konkurenta na rynku „obrzydliwych słody- 
czy', wśród których znaleźć można dziesiątki 
kwaśnych i superkwaśnych cukierków i lizaków, 
a także gum z dodatkiem ostrej papryki, pieprzu, 
chili... 

© Z pieniędzy zarobionych na głośnym filmie 
Stevena Spielberga ,„Hook”' w znacznym stopniu 
skorzystał dziecięcy szpital Ormond Street. Wy- 
twórnia TriStar Pictures, która film wyprodukowa- 
ła, przekazała szpitalowi pół miliona dolarów. 
Ormond Street Hospital otrzyma także blisko 300 
tysięcy funtów — dochody z londyńskiej premiery 
filmu. Ostatnio szpital odwiedziły dwie gwiazdy 
filmu „Hook'*— Dustin Hoffman i Robin Williams. 
Chore dzieci były tą wizytą zachwycone. 


ZAPROSZĘ CIEBIE 


Co zrobić, aby wakacje nie były nudne...? Napisać do 
„Świata Młodych”'! W maju ogłosiliśmy naszą wakacyjną 
akcję, która może być dla Was szansą na ciekawy wyjazd 
i nawiązanie nowej przyjaźni. 

Jeżeli uzgodnisz z rodzicami, że możesz zaprosić do 
domu na kilka dni kolegę lub koleżankę, nawet z odległej 
miejscowości, napisz ofertę, którą wydrukujemy na 
łamach „Świata Młodych”. 

Dziś zamieszczamy pierwsze ogłoszenia. Jeżeli 
chcesz skorzystać z któregoś z nich, wyślij list do 
wybranej osoby. Napisz w nim coś bliższego o sobie, 
o swoich zalnteresowaniach, aby zapraszający „nie 
kupował kota w worku”. Zaproponuj jakiś termin. Działaj 
szybko, bo wakacje tuż, tuż... Pamiętaj też, że skorzys- 
tanie z gościnności zobowiązuje Cię do przyjęcia tej 
osoby u Ciebie w domu, co również musi być uzgodnione 
z rodzicami. 

Czekamy na dalsze ogłoszenia kierowane pod ad- 
resem redakcji „ŚM”, ul. Mokotowska 24, 00-561 War- 
szawa, z dopiskiem na kopercie „Wakacje”. 


© Mam 12 lat. Jestem spod znaku Skorpiona. Interesuję 
się muzyką pop, rap oraz tańcem. Lubię NKOTB i TECH- 
NOTRONIC. Uprawiam koszykówkę i pływanie. Często 
robię wycieczki rowerowe i chodzę do kina. Chciałabym 
zaprosić kogoś, kto ma podobne zainteresowania i miał- 
by ochotę odwiedzić na: kilka dni Kraków. Joanna Kuk- 
licz, ul. Galla 4/8, 30-053 Kraków. 


© Mam 16 lat i 172 cm wzrostu. Mieszkam w Milanówku 
k. Warszawy. Mam wspaniałych rodziców i brata (młod- 
szego, ale też świetnego). Interesuję się wszystkim, 
a szczególnie muzyką (bez wypocin bachorów z NKOTB) 
i sportem. Nie chodzę na dyskoteki, bo nie lubię... Mam 
fantastycznego psa. Nie jestem samotnikiem, ale nie 
lubię zbyt dużego towarzystwa. Czasami chciałbym 
z kimś pogadać o swoich kłopotach. Mam jedną wadę 
— palę. Czekam na kogoś, z kim mógłbym spędzić kilka 
fajnych dni w naszym domu z ogrodem (najlepiej, gdyby 
to była dziewczyna). Robert Tondera, ul. Starodęby 11, 
05-822 Milanówek. 

© Jesteśmy dwiema kuzynkami mieszkającymi w Czap- 
linku, w województwie koszalińskim. Nasze miasteczko 
leży nad dwoma pięknymi jeziorami. Sylwia ma 16 lat, 
jest długowłosą blondynką o niebieskich oczach. Lubi 
tańczyć, grać na gitarze i czytać książki. Ania ma 15 lat, 
jest szatynką o piwnych oczach. Także lubi tańczyć 
i słuchać muzyki rap. Obie jesteśmy spod znaku Strzelca 
i mamy ogromne poczucie humoru. Pragniemy zaprosić 
do siebie dwie osoby mieszkające w tej samej miejs- 
cowości (mogą to być także chłopcy), z województw 
graniczących z naszym. Anna Cierpucha, ul. Dąbrows- 
kiego 1/3, 78-440 Czaplinek; Sylwia Kaczor, ul. Paska 22, 
78-440 Czaplinek. 

© Jesteśmy dwiema szesnastolatkami. Bardzo lubimy 
podróże, kino, zwierzęta, chętnie uczymy się języków 
obcych. Słuchamy różnej muzyki. Uczymy się w liceum. 
Okolica, w której mieszkamy, jest ładna, a my postaramy 
się zapewnić miły wypoczynek. Liczymy też na od- 
wzajemnienie zaproszenia. Klaudia Skrudlik, 34-316 
Kobiernice 619 (woj. bielskie); Mariola Kubica, 34-316 
Kobiernice 494 (woj. bielskie). 

© Mam 11 lat. Mieszkam na wsi, która jest bardzo ładna. 
W pobliżu mamy las, w którym są jagody I poziomki. 3 km 
od mojego domu jest piękny kompleks wypoczynkowy 
WSK Mielec, gdzie można popływać i cudownie spędzić 


słoneczny dzień. Moi rodzice zgodzili się, abym za- 
prosiła do siebie nawet na cały miesiąc 2 osoby (może to 
być rodzeństwo, ponieważ mam ośmioletniego brata 
Szymka, albo nawet mama z dziećmi). Nasz dom wypo- 
sażony jest we wszelkie wygody. Nie mamy gospodarst- 
wa, lecz plantację truskawek, które zaczynają się już 
w połowie czerwca. Można ich zjeść, ile dusza zaprag- 
nie. Najchętniej zaprosilibyśmy dzieci ze Śląska lub 
okolic Krakowa, ponieważ tam jest bardzo zanieczysz- 
czone powietrze. Mamy ślicznego kotka. Nasza babcia 
ma krowy, więc nie brakuje świeżego mleka, sera, 
masła. Interesuję się muzyką młodzieżową, lubię cieka- 
we książki i sport. Karolina Piskor, Dobrynin 38, 39-322 
Rzemień (woj. rzeszowskie). 


DZIĘKUJĘ ZĄ ZAPROSZENIE / 
U MAS NAD MORZEŃ TURYS NIE PARĘ 


Są już w Polsce podobne bary, ale oryginalnego, firmowanego McDonalda jeszcze nie by/o, 


Od miksera do hamburgera 


Ten dzień na giełdzie nowojorskiej 
uznano za zupełnie nieudany. Panika 
co prawda nie wybuchła, ale tzw 
wskażnik giełdowy Dow Jonesa spadł 
o parę punktów. Analiza komputero- 
wa wykazała, że wszystkiemu winno 
są HAMBURGERY. Zjedzono ich 


ropę, Andreas Hacker. Tylko tylo | aż 
tyle. 

Pan Hackor zaczynał od smażonia 
irytok, toraz jost dyrektorom. Podob- 
no taki awans w firmie McDonald to 
rzecz normalna. Zaloży tylko od pro. 


dyspozycji psychicznych I chęci do 
pracy. W firmie wszyscy pracownicy 
mają do siobio pełno zaufanie Ii poma- 
gają sóbie wzajomnio. A raz do roku 
cała dyrokcja, monodżorowio | nd- 
ministracja staja przy patolniach czy 


przy krojoniu aalatok. Żoby nio sat 
mnioli skąd pochodzą | nio wyo s 
wall sią, Ciokawo, jak samakujo wtody 


hamburgor z frytkami? 
Wystrój lokali McDonalda jest taki 


sam na całym świocio 


Jorku, Moskwio czy Wiedniu 


lada z szorogiom kas | uśmioc pałą 
kolorowo umundurowaną dbaja 

Nad ladą podówiotlona zdjącia pr *, 
zująca co można zjość Zamawiam, 
i Już po 30 sokundach dostająmy pin. 
tykowo pudałoczko utrzymującą pe 
powiednią tomporaturą dania Czysta 


stoliki z firmowymi sarwotkami ; 
praszają, aby przy nich zasiąść puj, 


alić 
nie wolno. Wszęądzia jes ą 


I storyjnią 


w USA tego dnia o 2 tysiące mniej niż 
zazwyczaj i stąd cała atora 

Chodzi oczywiście o słynne ham- 
burgery McDonałda. 

A wszystko zaczęło się od... mik- 
serów. Pan Ray Kroc produkował mul- 
timiksery. Sprzedawały się średnio, 
po jednym do restauracji. Tylko re- 
stauracja braci McDonald w Kalifornii 
zamówiła 8 sztuk. Zaciekawiony Mr 
Kroc odwiedził braci, chcąc zwięk- 
szyć sprzedaż mikserów. Myślał o za- 
łożeniu sieci barów, aby tam „u- 
pchnąć” swoje produkty. Skończyło 
się podpisaniem umowy na utworze- 
nie firmy McDonald — własność Raya 
Kroca. Stało się to 15 kwietnia 1955 
roku. 

Od tego czasu świat wzbogacił się 
o 13 tysięcy restauracji serwujących 
swoim klientom przez 16 godzin na 
dobę hamburgery, frytki i sałatki. 
Obecnie co 16-18 godzin na świecie 
McDonald otwiera nową restaurację. 

Co jest przyczyną tego niezwyk- 
łego bądż co bądż sukcesu? „„Czys- 
tość, sprawność obsługi, wysoka ja- 
kość i niska cena*'' — twierdzi dyrek- 
tor firmy McDonald na centralną Eu- 


N m czysto obsługa co Parą chwi| 
w Nowy! sprząta pozostałości, jośli nie uczynił 
tego kliant 


Żolaznym danlom McDonalda Jest 
słynny hamburgor (kotlet mialonyj 
w bułca z dodatkami, czyli BIG MAC 
oraz [frytki | coca-cola. Mr Ray Kroc 
próbował kiodyś zastąpić 
mielony kotlet... ananasom | wprową 
dził HULA-BURGER — bułką 7 ząpię 
kanym ananasem. Nio wyszło! Przy 
wiązanie do mielonego zwyciężyło 
Ale można też zamówić CHEESBUR 
GEA (kotlet z sera) albo zestaw sałą 
tek 

Firma do tego stopnia dba o jakość 
że w Rosji po 10 latach prób wyhodo 
wano metodą krzyżówek specjalną 
rasę „krowy hamburgerowej Na 
szczęście polskie krasule zadowoliły 
McDonalda. Gorzej z kartoflami. Po. 
dobno nasze nie dają się przerobić na 
McDonaldowskie (frytki i surowiec 
trzeba na razie sprowadzać z Rosji 
Sałata do polskiego BIG MACA rośnie 
już pod Jelenią Górą. Smak lego 
zestawu będziemy mogli ocenić już 
jutro — 17 czerwca, na razie tylko 
w Warszawie 


wołowy 


Tekst i zdjęcie 
MAREK MALINOWSKI 


12 hiszpańskich 
miesięcy 


25 lipca na stadionie Montjuic w Barcelonie zapłonie 
i a 


ieziony spod Olimpu ogień. Do stoli 
dzie 170 narodo reprezentacji. W walce o 257 kompletów 
medali z 10 tysięcy zawodniczek i 
a wśród nich przedstawicieli Estonii, 
Niemiec, RPA. Ale Hi: 
rum zainteresowania nie tylko z powodu igrzysk. Madryt jest 

ecież 

miejscem 


Katalonii przyje- 


zawodników, 
Litwy, Łotwy, zjed- 
nia znalazła się w cent- 


noczon 


me 
"92. 


lią światowej kultury, a Sevilla 


tawy 


Stadion Montjuśc creża na sportowców z całego świata 


— Bieżący rok słusznie można nazwać rokiem 
mojego kraju — mówi CARLOS MARRODAN CASAS 
z Ambasady Królestwa Hiszpanii w Warszawie: — Za- 
służyliśmy na to wyróżnienie. Mamy imponujący doro- 
bek kultury, z dnia na dzień stajemy się bogatsi 
Dlatego też Wspólnota Europejska przyznała nam 
funkcję gospodarza imprez o światowym zasięgu, 
a MKOI obdarował organizacją igrzysk 

— O organizację XXV 1O ubiegało się wiele miast nie 
tylko z naszego kontynentu. Przetarg wygrała Bar- 
celona. Mówi się, że zwycięstwo zawdzięcza przewod- 
niczącemu MKOl — Juan Antonio Samaranch jest 
przecież Katalończykiem. 

— Proszę nie zapominać, że Barcelona już trzykrot- 
nie starała się o zaszczyt goszczenia olimpijczyków. 
W roku 1924 ubiegł nas Paryż, w 1936 — Berlin, w 1972 
— Monachium. Dopiero teraz się udało. Nie wyklu- 
czam, że jest w tym spora zasługa pana Samarancha. 
A swoją drogą Hiszpanie kochają sport. Dorobek 
naszych klubów piłkarskich zna każdy kibic na świecie. 
Mamy świetnych lekkoatletów, koszykarzy, tenisistów, 
kolarzy... Król Juan Carlos jest doskonałym żeglarzem, 
a następca tronu, książę Filip, z powodzeniem uprawia 
kilka dyscyplin. Dodam jeszcze, że w Barcelonie znaj- 
duje się ponad 1300 potężnych obiektów sportowych, 
na których odbywały się przeróżne mistrzostwa obu 
półkul. Nie ma więc kłopotu z organizacją igrzysk. 

— Nieprzypadkowo mówi się, że będą to igrzyska 
pojednania. Po raz pierwszy od wielu lat nikt nie ma 
zamiaru ich zbojkotować. Nad stadionami załopoczą 
fiagi również kilku niepodległych od niedawna państw. 
Czy w tym kontekście nie obawiacie się zamachów 
baskijskiej organizacji separatystów ETA, która daje 
o sobie znać już od wielu lat? 

— Warto przypomnieć igrzyska w Monachium, które 
zostały zakłócone zbrojnym zamachem palestyńskiej 
organizacji terrorystycznej na zawodników Izraela. 
Byli zabici i ranni. Odtąd podczas każdej olimpiady 
systematycznie zwiększa się siły bezpieczeństwa. Nie 
zabraknie ich także w Barcelonie. Jestem jednak 
przekonany, że tym razem nie dojdzie do żadnych 
krwawych starć. 

— igrzyska organizują Katalonia I jej stolica Bar- 
cełona. Oblicza się, że zawody kosztują ponad 150 
milionów peset. To ogromny wydatek dla tego małego 
regionu 

— Katalonia jest bogatym regionem i stać ją na tak 
duże wydatki. Zresztą zwrócą się one z nawiązką. Do 
Barcelony przyjadą przecież miliony turystów, którzy 
tam właśnie pozostawią swoje pieniądze. Poprzednie 
igrzyska dowiodły, że można na nich sporo zarobić. 
Dzięki ostatnim inwestycjom Barcelona ma najnowo- 
cześniejszą na świecie infrastrukturę, doskonałą tele- 
komunikację, fenomenalne autostrady. Juan Antonio 
Samaranch, prezes rady nadzorczej największego 
banku w mieście, wiedział co czyni... 

— Ale Cobi nie przypadł do gustu nawet niektórym 
Hiszpanom. 


KĘ 
Carlos Marrodan Casas z Ambasady Królestwa Hisz- 
panii w Warszawie 


— Wizerunek olimpijskiej maskotki jest bardzo 
awangardowy. Pieska Cobi narysował Javier Mariscal, 
na wzór psów żyjących w katalońskich Pirenejach 
Maskotka jest mało zgrabna, trochę dziwaczna, ale 
sympatyczna. Cobi już wcześniej był bohaterem dzie- 
cięcych komiksów. Myślę, że da się polubić 

— Przybywający na igrzyska kibice będą podziwiać 
nie tylko sportowych herosów. 

— Zawody są częścią całorocznego festiwalu kul 
turalnego, który został rozpoczęty w Madrycie już 
w styczniu. Przez stolicę naszego kraju, Barcelonę 
i Sewilię przewinie się cała plejada światowych 
gwiazd. Ze swoimi orkiestrami wystąpią Krzysztol 
Penderecki, Ricardo Muti i Daniel Barenboim. Podczas 
Expo'92 oklaskiwano już Rubena Bladesa, Jose Feli- 
ciano, Celię Cruz. Jednym z punktów programu igrzysk 
będzie wykonanie „Barcelony”, utworu, który Monser- 
rat Caballe nagrała z Freddiem Mercurym. Zmarłego 
na AIDS solistę zobaczymy na gigantycznych ekranach 
wideo, które ustawiono wokół stadionu Montjuic. Tury- 
ści będą mogli obejrzeć ekspozycję dzieł czołowych 
grafików i malarzy. Nie zabraknie prac Salvadora Dali 
i Pabla Picassa, którzy żyli i tworzyli w Barcelonie. 
Przybysze przekonają się, że Hiszpania to nie tylko 
słoneczne plaże, zabytki, corrida i estrady z tancerza- 
mi flamenco. Na większość imprez pozasportowych 
będzie można wejść za darmo. 

— lie medali zdobyć Hiszpanie? 

— lle medali? To nie ma znaczenia — proszę mi 
wierzyć. Jestem zdania, że najwyższy czas skończyć 
z wszelkiego rodzaju punktowaniem, medalowymi sta- 
tystykami. Polakom życzę wielu wrażeń i zadowolenia 
2 pobytu w naszych miastach. 

— Dziękuję za rozmowę. 

Rozmawiał ZDZISŁAW PRZYBYŁOWSKI 
Fot. MIECZYSŁAW WŁODARSKI 
i LECH UFEL 
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Tekst I zdjęcia: RAFAŁ STRZECHOWSKI (FREE) 


Senne podparyskie miasteczko Vrriere le Buisson, o zadbanych aż do 
przesady krętych uliczkach, ożywa raz w roku. Spotykają się tu zapaleńcy z całej 
Francji, których pasją jest budowanie przedziwnych pojazdów — o osobliwych 
kształtach i konstrukcji — napędzanych siłą ludzkich mięśni. Raz w roku 
sklepikarze, fryzjerzy, piekarze czy urzędnicy bankowi wdziewają strój toreado- 
ra, kostlum pszczoły lub klowna i pedałują do utraty tchu. 

W tej szaleńczej zabawie chodzi o to, by jak najwięcej razy okrążyć miasteczko 
w czasie czterech godzin wyścigu. Komisja premiuje (pleniężnie) nie tylko liczbę 
okrążeń, ale również najzabawniejszy kostium, postawę zawodników. Nagroda 
czeka również na ekipę, która ukończy wyścig jako ostatnia. 

Wyścigowe zespoły tworzą całe rodziny wraz z przyjaciółmi | znajomymi. 
Załogi mają swoich sponsorów — a to znajomego piekarza, a to bank, w którym 
pracuje głowa rodziny. Nie brakuje też fachowej obsługi technicznej. 

Mieszkańcy fundują symboliczne nagrody, a dochody ze sprzedaży kanapek 
i coca-coli oraz rozgłos Imprezy rekompensują wkład pracy organizatorów. 
Zabawa trwa do późnych godzin wieczornych. W poniedziałek wszyscy wrócą do 
poważnego życia, a miasteczko zalegnie w sennym letargu. 


Polscy „zachodniacy” 


Ww XVI w. słynny Mikołaj Rej 
napisał: „Niech to narodowie 
wżdy postronni znają, iż Polacy 
nie gęsi, iż swój | mają”. 

Gęsi? Ja uważam, żo 
— papugi. Papugi bezmyśl 
wtarzające to, co usłyszą, na: 
dujące wszystko, co z zagranicy, 
bo to... jest lepsze. 

Gdzie nie spojrzeć: love, shop, 

zzie, drink, poster, ly 
obcojązyczne DRE 
— anglolskio, 
„na topie”. 
zyk, ale... 
a 


b , 
modne? Często nie rozumiemy 
znaczenia tych napisów, nie po- 
trafimy ich prawnie wymówić... 
Ale po co się martwić! 

Za czasów zaborów wszyscy się 
burzyli: Jak to? My, Polacy z krwi 
i kości, mamy mówić po niemiec- 
ku?! A dziś... uważamy prawie za 


hańbę przyznanie się „zachodnia- 
kom”, że jesteśmy Polakami! 

Podobnie ma się rzecz z towa- 
rami. Często nie patrzymy, czy Są 
dobre, użyteczne, lecz gdzie je 
wyprodukowano. Obowiązuje za- 
sada: dobre to — co obce. Dotyczy 
to przede wszystkim artykułów 
spożywczych. 

Na koniec zacytuję fragment sa- 
tyrycznego wiersza Mariana Zału- 
cklego pt. „Podróże kształcą”. De- 
dykuję go wszystkim „polskim ob- 
cokrajowcom”'. 


Szkolny 
słownik Julity 


Początek roku — witaj smutku 

Przed klasówką — scena strachu 
Rok szkolny — droga przez mękę 
Droga do szkoły — marsz żałobny 
Ściąga — zezowate szczęście 
Zabranie ściągi — rozstanie z bronią 
Uwaga w dzienniku — akt oskarżenia 
Wf — zabawa na sto dwa 


Ostatnia lekcja — ostatnia walka Apaczów 


Meksyk w ogniu 


kazane piosenki 
— diabelski wynalazek 


Usprawiedliwienie —ali 
Grono nauczycielskie — 
ników 


Koniec roku szkolnego — koniec wielkiej woj- 


ny 
Świadectwo — ostatni akt 


Zdanie poprawki — zmartwychwstanie 


Za czasów naszych babć i dziadków było czymś 
nowym. Ekran i... poruszające się na nim po- 
To BYŁO wielkie przeżycie! 

A teraz? Hm... króluje wideo. | nowa mania: 
kasety! wymieniane wszędzie: na bazarach, 
w wypożyczalniach, a nawet w szkole. 
ławką! „Co masz? „Robin Hooda"? Dobra, bio- 


stacie. Potem głos. 


Kina zaś śwlecą pustkami. Bilety nie najtańsze, 
a zresztą po Co chodzić, gdy w domu mamy... 


wideo. | kina bankrutują. 


marzenie... Choć raz spojrzeć na 
bohaterami iść przez życie, 


tałam: , 

Niestety moje ma! 

scy oglądali już ten film w domu. 
Chciałam iść do kina... 
Chciałam IŚĆ... 
Chciałam... 


„„„potem mnie sp! ają 
w Biołsku czy w as lsku: 


— Pan już pewnie świetnie mówil 
po angielsku? 
— Slur! — odpowiem. 
— Mógibym. 
Paszport był I wizy... 
Tylko tajmu nie było 
Strasznie byłom byzy 
Drajwowałom wciąż karą 
Po hajwejach kłusem 
Czasem w kafiszopie 
Jakiś hat-dog z dżusem.. 
Wszystko — Kuik! 
Tylko z rzadka jakiś rolaks 
w mintajmie 
1 te drimsy męczące... 
Nocą przy munszajnie, 
Żeby kogoś kisnąć ! 
Znaczy się gerlfrenda 
Była jedna. Dość lawli 
Ale miała hazbenda! 
Lecz gdy fejs jej ujrzałem 
| z mejkapu wyzuty 
Pomyślałem tragicznie: 
— Aha, taaakie bjuty! 
Po angielsku nie umiem, 
Za to każdy przyzna, 
Że się wzbogaciła 
ta moja polszczyzna!" 
Niegrzeczna dziewczynka, czyli 
»| „lepszej” (bo angielskiej) wer- 
sji: 
Bad Girl 


Z polskiego na wasze, czyli rozmowy klasowe 


ROBAL DO KAŚKI: 


— Daj rypnąć matmę! Jak nie będę miał lejby, to beknę 


z klasyl 
— Spadaj! 
W klasie zawrzało. 
— Te, Kaśka, co ci wisi? 
— Chcesz kopnąć W kalendarz? 
— Błotko masz Ww czapce? 


— Nie. Mi to tito — odrzekła Kaska I demonstracyjnie 


odwróciła się do klasy. 
—0 Jubal U niej widać olew kompletny! 


— Może jej kto wczoraj wapniaka rzucił na druty I nie 


mogła zadzwonić do szczona? 


— Nie... Słuchaj, może ona się z wyciągiem dogadała? 


— Czymu nie... Ostatnio ciągle młotkuje... 
PRZED LEKCJĄ POLSKIEGO 


— Te, Kaśkal Szrajbnij mi na następną lejbę temę 


z polskiego. 


Przedstawiam wa 


Taki właśnie tytuł miało mieć wypraco- 


wanie klasowe. Termin: 
wiłem opisać Przem 

w jednej ławce do czasu w 
kulturze fizycznej, 


uwzględnieni 

stwierdziłem, 

Przemek rzęsy ma 

Zresztą to w moim stylu; mogę 
twarz, ale nie doszukuję się w n 
szczegółów. 


Wieczorem udałem się do Przemka: 

— Aha — kiwnął głową z aprobatą po 
wyłuszczeniu mu sprawy. — Jutro rzeź, 
a ja mam być obiektem? Niech będzie. 

Po łaskawym zezwoleniu na przesłucha- 
nie zasiadłem w fotelu. Z boku przycupnęła 
babcia, ciekawa — jak się wyraziła — co to 


Julita 


będzie. 

— Sylwetka — wyczytałem — S 
wysoka, niska, wysportowana, 
zgrabna, harmonijna, krępa:-- 


razu babcia. 


z pewnością nie krępy! 


noważon 


babcia. 


To znaczy, w pewnym sensi 


sie... 
— No, co dalej? — zniecierpliwił się 


Przemek. 


unieruchomił go 
lal trwa!). 


— Bezwzględnie krępa— stwierdziła od 


— Nie zgadzam się! — zaprotestował 
przedmiot dyskusji. — Nie jestem 
Może nie chudy, nie „umiarkowany”, ale 


krępy! 
— Jeżeli będziesz cicho — uciszyłem go 
— to napiszemy, że jesteś bardzo zrów- 
— Ale to nieprawda! — oburzyła się 
— Jeśli on pogodzi się z „krępą sylwet- 


ką' — powiedziałem — można będzie go 
określić jako człowieka zrównoważonego. 


— Rąbło cię, słaboszczyk? Przyszła na cię siła wyższa? 
—Fucknij się w czoło! Ja nie narażam się na hańbę! Tyś 


jest kosynier! 
— Przewal kopyta na drugą stronę, co? 


— Nie giluj Kaśka. U mnie dziś na pięterku ciemno jak 


u Murzyna w Senegalu. 
— 0o, czółenko wysiada? 
PO LEKCJACH 
— Mekuśl Co z twoją melą? 
— żyje... 
—A co zbibą wieczorem? 
— Rychnie się. 
— Bomba, Mekuśl 


—Napaliłeś się natą bibę jak łysy na fabrykę grzebieni... 
Podsłuchała Joasia Sawczak 


SŁOWNICZEK 
Rypnąć — odpisać 
Lejba — zadanie domowe 


— Twarz — wyczytałem — ma być: 
blada, opalona, pucołowata. 

— Opalona, pucołowata. 

— Nie! W żadnym razie! Ale dobrze, 
będę cierpieć z godnością — i Przemek 
odwrócił się. — Pucołowata, dobre sobie... 

A ja czytałem dalej: 

— Uszy: małe, duże, odstające, przyle- 
gające do głowy. 

— Małe, przylegające do głowy — stwie- 
rdziła babcia. 

—_ 0 — burknął obiekt — wymyślili 
wreszcie coś mądrego...! 

— Nos — pytałem niewzruszony — jaki 
ma być: zadarty, kształtny, mały, duży...? 

— Przemek gestem protestu zakrył 
twarz. 

— Mały i kształtny — zawyrokowała 
babcia, chcąc udobruchać Przemka. 

— włosy: blond, rude, siwe — odczyty- 
wałem — brązowe, czarne — o zgrozo! 
Zrobiło mi się słabo — łysina... 

— Tylko się nie szykuj na złośliwości 
— uprzedził głośno Przemek babcię — bo 
łysinę to ty masz. 

—Ty! —-gprzeciwiła się babcia. — Ja nie 
jestem łysa! 

— Dobrze! — krzyknąłem. — wstawiam 
„brunet”. Jeszcze rzęsy. 

— Długie! — pospieszyła z pomocą 
babcia. 

— Bardzo dobrze — powiedziałem z za- 
dowoleniem, odkładając karteczkę 
— sprawy wyglądu mamy za sobą. Teraz 
Monsieur Przemek będzie musiał trochę 
poodpowiadać. Zachowanie: czasem krzy- 
kliwy, ale obyty. Jakie jeszcze określenia 
tu mamy? Niemota? Odrzucamy. Aha, jesz- 
cze zrównoważony, pomimo wszystko. 


Kopnąć w kalendarz — umrzeć 

A mi to tito — nie przejmują się tym 

O juba — rety! 

Olew kompletny — brak zainteresowania 

Azucić wapniaka na druty — dać rodzicom telefon 
Szczon — chłopak 

wyciąg — dyrektor 

Młotkować — uczyć się 

Szrajbnąć — napisać 

Tema — wypracowanie 

Siła wyższa — chęć do nauki 

Kosynier — kujon 

Przewalić kopyta na drugą stronę — odczepić się 
Pięterko — głowa 

Czółenko — mózg 

Biba — prywatka 

Rychnąć się — odbyć się 


m mojego przyjaciela... 


Usposobienie i charakter: dowcipne, pogo- 
dne, raczej mądry. 

— Raczej?! — ryknął Przemek 

— Niech będzie samo „mądry”. Co naj- 
bardziej chciałbyś mieć? 

Przemek zastanawiał się przez chwilę. 

— Napisz, że wszystko — zdecydował 

— Tak — zapisałem. — A czego najbar- 
dziej nie lubisz? 

— Długo spać — odparł bez namysłu. 

— Jakiego przedmiotu szkolnego? 

— Muzyki! 

Beztalencie! Tępak! — kotłowało mi Się 
w głowie. — Dobrze bawi się moim kosz- 
tem, bo wie, że to jeden z moich ulubionych 
przedmiotów! 

— | jakiej nie lubisz cechy ludzkiej? 
— spytałem. 

—_Zarozumiałości, chciwości — spojrzał 
na mnie — złośliwości... 

Zarumieniłem się trochę. Tu przesadził! 

— Ej — przyszedł mi do głowy pomysł 
odwetu — nie lubisz chciwości, a odpowie- 
działeś, że chciałbyś mieć wszystko. Jak to 
tłumaczysz? 

— No, wiesz przecież — zachichotał 
— że w sondach i innych takich można 
nieco bujać... 


* 

Dostałem szóstkę z dopiskiem: „Wyjąt 
kowo ładnie napisana charakterystyka - 
Polonistka zachęcona ocenami klasy |tz 
prosiła mnie o przekazanie Przemkowi 
prośby: niech on też napisze to wypraco” 
wanie! 

Chyba powiem mu to przez telefon, bO 
w domu, mimo że nie chodzi, zrobi mi 
krzywdę... 

Materiały do charakterystyki przyjaciela 
zebrał i przedstawił 

wodnik 


Cześć, mój kochany! To my, twoi 
lokatorzy. Wiemy, że nas nie lubisz. 
Ale my, w odróżnieniu od większości 
naszych kuzynek-mikobakterii, lubl- 
my właśnie ciebie. 

Nie boimy się większości trucizn, 
np. penicyliny, a gdy wymyślasz nowe 
antyblotyki, umiemy się do nich szyb- 
ko przyzwyczaić. 

Najzacieklejsi nasi wrogowie to ci 
w białych kitlach. Wypisują na swoich 
receptach tak szatańskie zestawy le- 
ków, że nawet nam, dla których poje- 
dyncze medykamenty to bułka z mas- 
łem, takie mieszanki zaczynają szko- 
dzić. Głoszą wszem I wobec, że zmę- 
czenie, osłabienie, utrata wagi ciała, 
gorączka i kaszel mogą świadczyć 
o tym, że zawładnęłyśmy tobą 
— masz grużlicę. Jeśli uda im się 
zwabić cię do siebie, zanim się w to- 
bie na dobre rozpanoszymy — roz- 
prawiają się z nami bestialsko. 

Im wam się żyje gorzej, tym nam 
się żyje lepiej. Tam, gdzie są kiepskie 
warunki socjalne, my mamy „piękne 
perspektywy rozwoju. W USA (to takie 
niegościnne państwo w Ameryce) du- 
żo lepiej nam się powodzi wśród 
uboższych Indian, Eskimosów czy 
Murzynów niż pośród „wypieszczo- 
nych” białych. A tutaj, w Polsce, na 


100 lat temu świat dowiedział się o odkryciu przez Roberta Kocha zarazków gruźlicy 


NIE WPADAJCIE 
W ICH BIALE LAPY! 


grużlicę zapada was dziosięciokrot- 
nie więcej niż w większości krajów 
europejskich 

Chociaż ostatnio I w Stanach Zjed- 
noczonych nasza popularność gwał- 
townie rośnie. Zawdzięczamy to zna- 
jomości z ulubieńcem współczesnych 
mass-mediów, wirusem HIV. Ta kru- 
szyna tak skutecznie rozregulowuje 
mechanizmy obronne waszych orga- 
nizmów (nazywacie to chorobą AIDS), 
że możemy szaleć sobie w nich do 
woli. W Polsce HIV jeszcze się tak nie 
rozprzestrzenił, ale już wszyscy wie- 
dzą, że za parę lat — ho, ho... Dlatego 
I my, prątki Kocha, szykujemy się do 
tej Wielkiej Ekspansji — już dziś 30% 
Polaków, choć o tym nie wie, nosi nas 


w soble. W zwykłych warunkach za- 
chorowałby co dwudziosty z nich, ala 
gdy osłabi was bieda, gdy dobiorza 
się do was HIV no, wtedy sobie 
użyjemy! A, zgodnie ze statystyką, 
każdy chory na grużlicę zaraża 10-12 
następnych osób 
Ci w białych kitlach potrafią spra- 
wić, że już po 2, 3tygodniach chory na 
gruźlicę przestaje zarażać Innych 
Dlatego uważajcie, by nie wpadać 
w ich białe łapy! Nie przejmujcie się 
kaszlem, osłabieniem, zmęczeniem, 
chudnięciem ani podwyższoną tem- 
peraturą. Zaskarbicie sobie naszą 
wdzięczność do waszej grobowej de- 
Ski. 
Prątki Kocha 


Któż z nas nie pamięta, jak słynny pan Zagłoba 


Bohun 
przezył 


chlebem przyprawiłby pewnie o zawał, bo prze- 


Daleki jestem od namawiania kogokolwiek, aby 
obkładał krwawiące kolano czy rozcięty palec 
chlebem z pajęczyną albo pił wodę z kwiatków 
zamiast łykać aspirynę czy antybiotyki, by wyle- 
czyć się z anginy. Ale proszę sobie uzmysłowić, iż 
opisane zdarzenia były pierwszym zetknięciem 
się ludzkości z tak powszechnie dziś znaną peni- 
cyliną, czyli antybiotykami. A ludzkość od zarania 
dziejów próbowała znaleźć jakiś środek zapobie- 
gający gangrenom, zakażeniom i innym choro- 
bom wywoływanym przez bakterie. Próbowano 
stosować wywary z różnych ziół, przypalać rany 
rozpalonym żelazem lub palącymi się gałęziami 
itd., itp. 

Nauka czyniła jednak postępy. Zobaczono dzię- 


z Sienkiewiczowskiej Try/ogii sklejał łby szlache- 
Ckie rozbite w bijatykach i ratował życie Bohuno- 
wi, po pamiętnym pojedynku z Wołodyjowskim, 
opatrując go chlebem zagniecionym z pajęczyną. 
I ów Bohun wyzdrowiał, choć wdzięczności na- 
szemu bohaterowi nie okazał. 

Czy pajęczyna go wyleczyła! Na pewno prze- 
cież ani pan Zagłoba, mimo iż w świecie bywały, 
ani nikt ze współczesnych mu medyków o infekcji 
nie słyszał, bakterii nie mógł widzieć, bo dla 
gołego oka są niewidoczne, a wynalazca mikro- 
skopu, Holender — Antony van Leuvenhoek do- 
piero co się urodził. Współczesnego lekarza po- 
mysł obkładania krwawiących ran zapleśniałym 


Nowy specjalistyczny sklep dla trampów i harcerzy. 4 


cież od tego są sterylne, wyjałowione opatrunki, 
a zapleśniały chleb to pewna śmierć. A jednak 
Bohun przeżył i inni też przeżywali — choć może 
nie wszyscy — więc coś w tym jednak musiało być. 
Znacznie później, w okresie | wojny światowej 
zdarzył się inny przypadek. Otóż leżący w polo- 
wym szpitalu ranny żołnierz obudził się w nocy, 
gdyż poczuł potworne pragnienie. A ponieważ nie 
mógł doczekać się nikogo, kto podałby mu coś do 
picia, ugasił pragnienie wodą z kwiatków, która od 
wielu dni nie była zmieniana i zaczęła się w niej 
rozwijać pleśń. | o dziwo, nie tylko nie zachorował 
na żołądek, ale szybko wyzdrowiał ku wielkiemu 
zaskoczeniu personelu szpitalnego. 


to nasz świat 


Mamy wszystko, co jest potrzebne 
na szlaku i w terenie. 


NAJTAŃSZY I NAJLEPSZY SPRZĘT 
TURYSTYCZNY, HARCERSKI 
I SPORTOWY. 
Przyjdź, zobacz i kup, hurt i detal, 
sprzedaż wysyłkowa. 
- kapelusze skautowe i czapki harcerskie 
- kangurki i kurtki w kolorach maskujących 


- namioty, śpiwory, koce, karimaty i materace 
- butle gazowe, kuchenki turystyczne i kociołki 
- pontony, łodzie, kajaki, rowery i deskorolki 


ki mikroskopowi bakterie, nauczono się je roz- 
mnażać w warunkach laboratoryjnych, a następ- 
nie osłabiać i wykorzystywać jako tzw. szczepio- 
nki. Szczepionka to po prostu pewna liczba bak- 
terii osłabionych na tyle, że organizm człowieka 
może sobie na nich potrenować i nauczyć się je 
zabijać. A potem wykorzystać to w czasie praw- 
dziwej infekcji. Ale dalej brakowało uniwersal- 
nego, silnego środka bakteriobójczego. | znowu, 
jak wiele razy w historii ludzkości, sprawę załat- 
wił przypadek. Pewien biochemik i lekarz zara- 
zem, hodując bakterie do swoich doświadczeń, 
stwierdził pewnego dnia, iż część jego hodowli 
padła. Przyczyną tego była, jak się później okaza- 


- liny, karabińczyki, noże, latarki, kompasy i plecaki 
- getry, skarpety, wywilki, chusty, buty turystyczne i sportowe 


— silniki przyczepne do łodzi i sprzęt z demobilu 


- wszystko, czego potrzebujesz, możemy dla Ciebie sprowadzić. 


ło, pleśń, która przedostała się do niektórych 
pojemników z bakteriami 

Bakterie hodowano na zwykłym rosołku, czyli 
bulionie — historia milczy kurzym czy wołowym. 
Otóż naukowiec ten zaczął badać różne pleśnie 
i okazało się, że nie wszystkie są tak pożyteczne; 
niektóre nawet okazały się rakotwórcze, a więc 
wręcz bardzo szkodliwe. Natomiast jeden z rodza- 
jów pleśni, a jest tych gatunków bez liku, produko- 
wał substancję nazwaną później penicyliną, która 
zabijała większość bakterii, jak leci, i dawała 
sobie radę zarówno z anginą, jak i gronkowcami 
oraz paciorkowcami. Goiły się też pod jej wpły- 
wem otwarte rany. 

Ponieważ penicylina tłukła bakterie, czyli or- 
ganizmy żywe, nazwano ją antybiotykiem. I na 
tym samym rosołku (wołowym?) zaczął pan Alek- 
sander Fleming (albowiem on był tym leka- 
rzem-biochemikiem) hodować ową penicylinę. Do 
pełnego sukcesu było wszakże daleko. Trzeba 
było tę substancję oddzielić od pożywki, na której 
wyrosła. | okazało się to bardzo trudne. W zbyt 
podwyższonej temperaturze penicylina rozkłada- 
ła się, a zastrzyk penicyliny wraz z bulionem 
powodował szok. Penicylinę udało się w końcu 
oddzielić i dzisiaj w zastrzykach jest całkowicie 
czysta, a dzielny Szkot dostał za swoje odkrycie 
Nagrodę Nobla 

MAREK MALINOWSKI 
i ŁUKASZ KACZMAREK 


Fot. MIECZYSŁAW WŁODARSKI 


Jadąc trasą Katowice 
— Warszawa... 


.„..OMIJAMY MOTEL 
„POLICHNO” 


Budynek prezentuje się okazale, ale 
wnętrze nie wszystkich zachwyca. Mie- 
szczący się w motelu bar szybkiej ob- 
sługi niczym nie przypomina lokalu 
gastronomicznego. Na połamanych 
krzesłach ostatecznie usiąść można, 
jednak oferowane dania trudno przełk- 
nąć bez szkody dla zdrowia — o czym 
przekonali się powracający z wycieczki 
uczniowie jednej z białostockich szkół 
i autor notatki. 

Pani bufetowa z zimną krwią ser- 
wowała jeszcze zimniejszą fasolkę po 
bretońsku, ledwie letni czerwony 
barszcz i spieczone „na kość” pasz- 
teciki. Zęby można było połamać rów- 
nież na porcjach twardego niczym ka- 
mień kurczaka, a smażonej kiełbasy 


NASZA SPECJALNA OFERTA I PREFERENCYJNA CENA 


TO NOWE MUNDURY HARCERSKIE 
- spodenki długie do kolan, spódnica z czterech klinów 
- koszula z tyłu z karczkiem, a z przodu z dużymi kieszeniami 
cena kompletu 159 000 zł | 
PROWADZIMY SPRZEDAZ WYSYŁKOWĄ MUNDURÓW HARCERSKICH 
przyślij swoje rozmiary (wzrost i obwód pasa) i wpłać na nasze konto 
1/3 ceny munduru - reszta przy odbiorze 


Oferujemy także METALOWE GUZIKI HARCERSKIE po 150 zł/szt 


Komisja Dostaw Harcerskich 
ul. M. Konopnickiej 6, 00-491 Warszawa 
tel. 628 39 93, fax (22) 21 17 57 


Konto: 


Bank Gdański, IV Oddział Warszawa 


300009-5089-132 


z dopiskiem Ka-De-Ha 


starczyło jedynie dla kilkorga wygło- 
dzonych turystów. Krótko mówiąc, tego 
dnia w barze szybkiej (tylko z nazwy) 
obsługi w Polichnie koło Piotrkowa nie 
było co jeść już o godz. 14.30. Niczym 
nie przejmująca się pani zza lady od- 
syłała zdenerwowanych klientów do 
mieszczącej się na piętrze restauracji. 
Jakby nie wiedziała, że oferowane 
w niej ceny przekraczają możliwości 
uczniowskich portmonetek. Mali biało- 
stocczanie opuścili więc motel mocno 
zawiedzeni i z postanowieniem, że już 
nigdy tam się nie zatrzymają. 
Podzielamy ich żal. Szkoda, że kiero- 
wnictwu obiektu jest to zupełnie obojęt- 
ne, o czym świadczą liczne wpisy w tzw. 
książce życzeń i zażaleń. 
(zp) 
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Londyńczycy nową część swojego 
*metra nazywają „The tube”, co znaczy 
po prostu: „rura”. W „rurze” w 1986 
roku pojawiły się nieduże plakaty 
(60 x 28 cm), które — nie zawierając 
reklam — nie utonęły w istnej powodzi 
plakatów reklamowych. Odwrotnie 
— natychmiast zostały zauważone 
przez pasażerów. Mało tego (tak jest 
już przez lat z górą sześć) — są wy- 
szukiwane na ścianach korytarzy i wa- 
gonów. Szukają ich wszyscy. Wszyscy 
o nich wiedzą. Na tych plakatach SĄ... 
wiersze. 

W grudniu ubiegłego roku, na Gwiaz- 
dkę, w londyńskich księgarniach sprze- 
dawano — z ogromnym powodzeniem! 

„ 77 tomik pt. „100 Poems on the Undeg- 
round" („100 wierszy z podziemia, 
z metra”). Zebrano w tym tomiku utwo- 
ry, które prezentowane były w „rurze”. 
Są tam fragmenty znanych utworów 
dzieła poetów-debiutantów. Jest Szek- 
spir i Osip Mandelsztam, są limeryki 
Leara i fragmenty biblijnej „Pieśni nad 
oleśniami"'... 

Na pomysł wejścia z poezją do metra 
wpadła mieszkająca w Londynie ame- 
rykańska pisarka Judith Chernaik. To 
ona przekonała — a nie było łatwo! 
— dyrekcję metra, że powinna sfinan- 
sować „liryczne plakaty”. Koszty oka- 
zały się zresztą niewielkie, natomiast 


popularność ogromna i natychmiasto- 
wa. Wśród agrosywnych reklam liryka 
to zaskakująca oaza pogody, spokoju, 
melancholii, dziwaczności i piękna (La 
Stampa). 

Miliony podróżujących londyńską 
„rurą”” każdego dnia wyławiają lirycz- 
ne strofy z powodzi kolorowych, natar- 
czywych reklam: najlepszych kosmety- 
ków... najzdrowszej żywności dla psów 
i kotów..., pończoch, które każdą dams- 
ką nogę czynią bardziej kobiecą..., dżi- 
nsów, które z każdego mężczyzny czy- 
nią supermana... Wiele tych plakatów 
z poezją pada łupem kolekcjonerów. 
Irytuje to dyrekcję metra, a niezwykle 
cieszy pomysłodawczynię: — Jeśli ktoś 
próbuje to zrobić, to czyni to z czystej 
miłości do piękna. 

Judith i jej dwaj przyjaciele: Gerard 
Benson i Cicely Herbert mają pełną 
swobodę w doborze tekstów. Muszą 
jedynie uważać, aby te utwory nikogo 
nie obraziły ani nie zgorszyły. Takie 
wymagania postawił sponsor. 

Podobne londyńskim „plakaty lirycz- 
ne'' są już w metrach Dublina, Melbour- 
ne i Stuttgartu. I w Irlandii, i w Australii, 
i w Niemczech przyjęto je znakomicie. 

Mysz Szara zachwyciła się pomys- 
łem „lirycznego plakatu”. W kąciku na 
Strychu też będzie plakat liryczny. Każ- 
dy, kto chce zobaczyć swój ulubiony 
wiersz na strychowym plakacie, niech 
9o przepisze, poinformuje, kto jest jego 
autorem i przyśle. 


Barwy ze słońca są. A ono nie ma 


Żadnej osobnej barwy, bo ma wszystkie. 


1 cała ziemia jest niby poemat, 
A słońce nad nią przedstawia artystę... 
Cz. Miłosz — „Słońce” 


Pewien Holender został skazany przez lokalny sąd 
na karę miesiąca aresztu za oszukaństwo — otóż 
zgłosił on do urzędu stanu cywilnego, że urodziła mu 
się córka, gdy rzeczywiście było zupełnie odwrotnie 
— urodził mu się syn. Gdy sprawa się wydała, młody 
ojciec tłumaczył się, że został niedawno zwolniony 
z wojska, którego bardzo nie lubi i chciał uchronić 
swego pierworodnego przed ewentualnym powoła- 


niem do armii. 


Szwecja handluje... kurzem. Kilo szwedzkiego kurzu 
kosztuje ponad 10 dolarów. Handlowy kurz sporządza- 
ny jest według receptury Szwedzkiej Komisji Norm, 
odpowiada standardom ustanowionym przez Między- 
narodową Komisję Elektroniczną, a służy do próbowa- 
nia odkurzaczy. Cenny kurz składa się w 2/3 z piasku 
oziarenkach różnej wielkości, a 1/3 stanowi mieszanka 
włosów, pyłów z tkanin bawełnianych, wełnianych 


i papieru. 


MYSLI 
NA GWOŻDZIU! 


Nsuystkie 


ma A> 


Pewien amerykański farmer zezłoszczo- 
ny na turystów, którzy dokarmiali jego 
konia ciastkami, wywiesił na płocie kartkę: 
„Proszę nie dawać koniowi obwarzanków 
i ciast. Właściciel”. 

Niebawem na tym wezwaniu pojawiło 
się uzupełnienie: 

— „Uprasza się o niezwracanie uwagi 
na powyższe obwieszczenie. Koń”. 

(Readers Digest) 


©e©e€ 

Niejaki Stepen Slajs z miejscowości Po- 
strekov w Czecho-Słowacji od wielu lat 
wyrabia eleganckie czapeczki i kapelusze 
z... grzybów o nazwie polyporus (rodzaj 
huby). „Wyprawiony” polyporus przypomi- 
na zamsz. 

Grzybowe czapki są bardzo poszukiwa- 
ne przez turystów i myśliwych. Świetnie 
chronią przed słońcem, deszczem i zim- 
nem. 

o00 

W jednym ze szpitali w Zagrzebiu 
na tabliczkach przy łóżkach chorych 
obok nazwiska, wieku i diagnozy wpi- 
suje się również przyczynę choroby. 
Kiedyś na jednej z takich tabliczek 
dziennikarz ,„Moto-sportu” przeczytał 
„Mirko Zelic, lat 21, cztery złamane 
żebra. Pocałunek przy 100 km na go- 


dzinę”. ©0606 


Ludzie mówiący po angielsku mają naj- 
więcej szans na przedwczesne zmarszczki 
— tak twierdzi po wieloletnich badaniach 
peruwiański chirurg, Salinas. Do innych 
przyczyn powstawania zmarszczek peru- 
wiański badacz zalicza nadmierny wysiłek 
fizyczny i... umysłowy, odchudzanie się 
oraz częste spożywanie wołowiny! 


ALINA — imię żeńskie o niezbyt jasnym pochodze- 
niu. Jestbyć może zdrobnieniem germańskiej Adelajdy 
lub oboczną formą czeskiej Heleny (Alena). W języku 
polski spopularyzował je Słowacki, nadając to imię 


młodszej siostrze Balladyny. W ostatnich dziesięcio- 
leciach spotyka się je niezbyt często. 


Na Alinę 


W imieniu Aliny 


Firma meblowa z Saarbriickon zamioń- 
cliła w miojacowoj prasia ogłoszonia, żo 
pllnio poszukuje do akcji raklamowoj 20 
mążczyzn lubiących apać. Nastąpnogo 
dnia notki kandydatów tłoczyło sią w kory- 
tarzach blura, aby zaoforować awojo usłu- 
Qi. Po piorwszoj aliminacji klikudziosiąciu 


„(koścc awiala 
marle. 


mbrej przyj że: 


4 Voltaire = 


Ostatnio na terenie Niemiec 
odebrano kilka praw jazdy. Na 


| przykład niejaki Peter Dietrich, 


mieszkaniec Berlina, przy 
wzroście 165 cm waży 150 kg. 
Policja zabrała mu prawo jaz- 


| dy, gdy zatrzymał się (zupełnie 


niezależnie od swej woli) 


Colin Watkins był niezłym fryz- 


jerem męskim w Mittesex (Anglia). 
Czuł jednak, że nie osiągnął wszyst- 
kiego. Ponoszony ambicją i fantazją 
postańowił zadziwić świat: wycinał 
męskie czupryny w esy-floresy, ko- 
lorował pasemka, stawiał kogucie 
czuby, aż wreszcie „poszedł na 
całość” 


Już pierwsze malowane fryzury, 


jakie wyszły spod grzebienia, noży- 
czek i pędzelka pana Watkinsa, zro- 
biły piorunujące wrażenie. Każde 
następne dzieło jest coraz bardziej 
niezwykłe — przyznajcie sami. 


— Prawdziwy artysta może two- 


rzyć wszędzie! — orzekła pełna 
dumy matka mistrza, a sam mistrz 
twierdzi skromnie, że: każdy może 


rym sprawdzono, jak szybko | 


sklepowych, 
Spacjalno gratylikacjo dostaja ton, kto mo- 


rynach 


dopuszczono do następnego etapu, w któ- 


ofoktownio 


znaypiają. Zwycięska dwudziostka sypla 
toraz po cztory godziny dziennio w wit- 


reklamując łóżka 


lodyjnio pochrapuja. 


W miejscowości Walder- 
slade (Wielka Brytania) 
pewien mieszkaniec wpadł 
w poślizg, w wyniku czego 
nastąpiło zderzenie z sa- 
mochodem jadącym z 
przeciwnej strony. Pecho- 
wy kierowca wyrzucony 
przez przednią szybę 
wpadł do samochodu, 
z którym się zdorzył, i na- 
bił gigantycznego guza 
własnej... żonie, bo to ona 
właśnie siedziała za kie- 
rownicą. Małżonkowie na 
pewien czas postanowili 
zrezygnować z drugiego 
pojazdu 


ogrodzeniu komisariatu 


w dzielnicy Tempelhof. Sąd za- 
twierdził policyjną decyzję 
w uzasadnieniu podając, że 
nadmierna tusza utrudnia swo- 
bodne ruchy i powiększa ryzy- 
ko błędu w prowadzeniu pojaz- 
du. 

—A Wysoki Sąd uważa, że 
bez pojazdu będę miał swobo- 
dniejsze ruchy? — zarepliko- 
wał pan Dietrich 


być artystą, jeśli tylko czuje niepo- 


kój i nie hamuje swoich fantazji. 


bo imię to aż się prosi 
by na rękach ją nosić 


(Łucja Danielewska — „Fraszki na Laszki”) 
Prowadząc karetkę sanitariusz John W. z Baltimore 


słuchał audycji radiowej. W pewnym momencie prowa- 
dzący audycję zaproponował słuchaczom, aby za- 
mknęli oczy i powiedzieli, jakiego koloru mają krawaty. 
Gdy sanitariusz John W. otworzył oczy, leżał w szpitalu. 
Bez krawata. 


JUSTYNA — z łaciny — sprawiedliwa, w formie 
męskiej — Justynian (nosili je cesarze bizantyjscy). 
WPolsce o wiele częstsze jako imię żeńskie, popularne 
w XIX wieku, później zapomniane. Od lat sześćdziesią- 
tych znów modne. 


Droga Redakcjo! Jesteśmy dwiema fa- 
nkami NKOTB. Piszemy do Was w bardzo 
ważnej sprawie. Chcemy za Waszym po- 
średnictwem ostrzec te fanki „Dziecia- 
ków”, które mają zamiar napisać do 
FAN-CLUBU NKOTB, P.O. Box 49, 41-300 
Dąbrowa Górnicza. Adres ten ukazuje się 
w „Świecie Młodych* od pewnego czasu. 

Jesteśmy ofiarami oszustwa tego 
pseudofan-clubu. Zamówiłyśmy dwa al- 
bumy o NKOTB po 25 tys. zł, a otrzymały- 
śmy dwie okropne bluzeczki po 49 tys. zł. 
Są tak brzydkie, że jako fanki NKOTB 
wstydzimy się w nich chodzić. 

Pewnie już wiele Waszych czytelniczek 
zdążyło zawieść się tak jak my. Ale do 
tych, które jeszcze nie zdążyły, apeluje- 
my: Dziewczyny, nie kupujcie nic w tym 
fan-clubie! 

Oszukane Agata i Ewka z Warszawy 


OD REDAKCJI: 70 już nie -pierwsza 
skarga w tej sprawie, dlatego ją drukuje- 
my, mimo że dziewczyny nie podały swo- 
ich nazwisk i adresów. Grzeczność Wy- 
maga podpisywania się zawsze, a kiedy 
kogoś krytykujemy — wymaga tego także 
uczciwość. Agata i Ewka naruszyły tę 
zasadę, wierzymy jednak, że zrobiły to 
przez przeoczenie. Ich informacje nie- 
stety potwierdzają inni nasi koresponde- 
nci. Wprawdzie nie odpowiadamy za 
treść ogłoszeń na naszych łamach, ale 
w tym wypadku będziemy interweniować. 
Aby interwencja była skuteczna, Agatę 
i Ewkę prosimy o podanie nazwisk i ad- 
resów. A o całej sprawie i o tym, jak się 
ustrzec przed podobnymi wpadkami 
— napiszemy obszerniej w następnym 
numerze, w „Naszych sprawach”. 


Droga Redakcjo „ŚM''! Ostatnio prze- 
czytałam list pewnej Jordanki, która obu- 
rza się, że wydrukowaliście niepochleb- 
ną opinię o urodzie Jordana, podczas gdy 
on jest taki śliczny. Ludzie! Co to jest? 
Przecież NKOTB są zespołem muzycz- 
nym! Dlaczego wiele fanek widzi w nich 
tylko urodę? Nie mogę już czytać listów 
z zachwytami „jaki on piękny”. Przecież 
to kompromitujące i nie tym powinni 
zajmować się fani. 

Żeby być fanem, trzeba czuć muzykę, 
odnaleźć się w niej i być pewnym, że to 
jest właśnie to! Wściekam się, kiedy wi- 
dzę dziewczynę mdlejącą na widok pla- 
katu Jordana, ale krzywiącą się na 
dźwięk „Tonight”. Jestem pewna, że ci, 
którzy nie cierpią Kidsów, nie znają więk- 
szości ich piosenek. Nie mogę zrozu- 
mieć, dlaczego ciągle porównuje się 
NKOTB do innych zespołów. Przecież oni 
grają zupełnie inną muzykę. Ja właśnie 
w muzyce NKOTB znalazłam coś, co 
mnie skłoniło do bycia ich fanką. I wbrew 
powszechnemu mniemaniu uważam, że 
nie każdy kto słucha NKOTB musi kochać 
się w którymś z „Dzieciaków”. Ja mam 
wspaniałego chłopca, którego kocham (z 
wzajemnością). On także jest fanem 
NKOTB. Chodzimy do jednej klasy LO 
i nazywają nas „nierozłączną parą New 
Kids”. Dziewczyny, przyhamujcie trochę 
z tą miłością. Przecież i tak nigdy nie 
poznacie swoich idoli, a oni kiedyś się 
pożenią. Tymczasem być może tuż obok 
was jest chłopak zazdrosny o wasze 
uczucie dla NKOTB... Rozejrzyjcie się 
dookoła i nie mówcie, że nigdy nikogo nie 
pokochacie tak jak Kidsów. To niepraw- 
da. Pomyślcie, co by było, gdyby oni 
chcieli uszczęśliwić wszystkie fanki! ę 

Katrin z Wrocławia 

OD REDAKCJI: List Katrin jest pierw- 
szym głosem na temat „jaki, powinien być 
fan”. Czekamy na dalsze. Stwórzmy 
wspólnie „kodeks fana”. 


Drodzy panowiol 

Dzisiejszy wykład sklorowany Jest przodo 
wszystkim do Was. 

Chodzę sobie po ulicach I clarki mnie przecho- 
dzą na widok epidomii zadziwiającej choroby 
objawiającej się... ślinotokiom. Nie znam się 
dobrze na medycynie, alo jak sądzę — choroba ta 
Jest dosyć poważna. Atakuje głównie nastoletnich 
chłopców, choć nie są wolni od niej także panowio 
dorośli. Dolegliwość ta zmusza chorego do ciąg- 
łego spluwania. I to w dodatku — gdzie popadnie: 
na ulicy, na schodach, przed sklopami 

Młodzian dotknięty ową tajomniczą niomocą, 
czekając na przykład na autobus, gawędzącsoblo 
przy okazji z kolegą — co trzy, cztory zdania 
spluwa tuż pod nogl. Na szczęścio — własno. 

Pojęcia nia mam, co to może być... Najbardziej 
niepokojące jest to, że dolegliwość ślinotokowa 
Jest wyjątkowo zaraźliwa. Stojący obok porażone- 
go chorobą już po kilku minutach zaczyna robić to 
samo. Czasom tylko pluje w Innym stylu — na 
przykład „na odległość”, pod stopy przechod- 
niów... Kiedy obaj panowie odjeżdżają autobu- 
sem, na przystanku pozostają po nich dwie nie- 
małe... hmm... kałuże. 


Choroba zakaźna 


Ja przepraszam bardzo, ża obraz, który wywo- 
łałom w Waszoj wyobrażni jast mało ostotyczny 
| być możo wywolujo u czytających droszcz obrzy- 
dzenia. Ale czyżbyścio nia npotkall sią nigdy 
z taklm widoklam w życiu codziennym? 

Niostoty, nio potrafię racjonalnie wytłumaczyć 
owaj potrzoby plucia, Ale wiam, żo gdybym to ja 
uczestniczył w podobnej „soczystej” rozmowie 
— poczułbym się urażony. Splunięcie przocloż 
kojarzy się z gestom pogardy (,„spłunąć nio war- 
to", „pluń na to", „napluć komuś w twarz”). 

Może ktoś z Was wio, czemu służy taklo za- 
chowanie? Czy to jakaś obrzydlilwa moda, czy 
może tak zaznacza się swój lokcoważący stosu- 
nek do świata? Jeśli tak, to ja protestuję! 

Proszę szanownych „spluwaczy” — czy nie 
moglibyście znaleźć sobie bardziej estetycznego 


TOWARZYSKICH 


sposobu okazywania młodzieńczego buntu? Czy 
my — przechodzący obok Was, musimy na to 
patrzeć?! O medyczno-sanitarnym aspekcie tej 
sprawy (szerzenie się chorób zakaźnych, na przy- 
kład gruźlicy) już nawet nie wspomnę. 

Zapaskudzone ulice, chodniki, klatki schodo- 
wo... Brrr.. 

Kledyś w miejscach publicznych stały jeszcze 
spluwaczki. Kto wio, czy przy dzisiejszym stanie 
rzeczy nie warto by było do nich powrócić? 

Profesor Rumianek 


Tak, tak — dzisiaj robimy dyktando. Mam na- 
dzieję, że to, czego tak nie lubicie w szkole, 
dostarczy Wam trochę rozrywki. Warto chyba 
sprawdzić swoją ortograficzno-interpunkcyjną 
kondycję w „laboratoryjnych warunkach: bez 
stresów, dwój, ściąg | nerwowych próśb kolegi 
z sąsiedniej ławki. Przeczytajcie jeszcze tylko to 


zdanie, a potem poproście kogoś, aby Wam dalej 
podyktował. Uwaga — STOP! 


Na pewno nie było natenczas w Danii, a może 
i za granicą sportowca, który by chyżo skakał 
zarówno w dal, jak i wzwyż, toteż raz w raz 
zewsząd dochodziły zrazu pojedyncze, potem 


Dyktando 


coraz bardziej masowe okrzyki świadczące o en- 
tuzjazmie. 

Spomiędzy ludzi wyszedł pomału człowieczek 
nie ogolony, nieokrzesany, a przytym nie większy 
od jedenastoletniego chłopca I zawołał po prostu: 
„Uspokójże się i chodź no tutaj!”. 

Przy takiej zawiei nie sposób zresztą na co 


dzień znaleźć miejsca, gdzle by moźna po trochu 
odsapnąć. 


Trudne było, prawda? Muszę Was zatem pocle- 
szyć, że prof. Walery Pisarek zadał te trzy zdania 
podobno aż kilku tysiącom osób i nie znalazł się 
nikt, kto by nie zrobił ani jednego błędu. Za- 
chęcam bardzo do poczęstowania tym ciężko 
strawnym ortograficznym obiadkiem tych znajo- 
mych lub przyjaciół, którzy chwalą się, że popraw- 
ną pisownię mają w małym palcu. Niech teraz 
udowodnią, że mają ją też w głowie. Taka dawka 
powinna ich nauczyć skromności oraz respektu 
wobec reguł naszej pisowni i przestankowania. 

A na deser proponuję jeszcze jeden ortografi- 
czny rarytasik. STOP! — Rześki wietrzyk, rzekłbyś 
wichurka, żwawo trzepotał brudnymi żaglami ró- 
żowo-żółtej łódki. — | jak? 

MAREK ZBORALSKI 


DLA FILATELISTÓW 


Największe sportowe święto w tym roku 
to z pewnością XXV Letnie Igrzyska Olim- 
pijskie. Filateliści też będą mieć w Bar- 
celonie swoje święto — Światową Wy- 
stawę Filatelistyczną „OLYMPHILEX'92", 
która będzie towarzyszyć letnim igrzys- 
kom. 

Wystawa odbędzie się pod patronatem 
FIP (Międzynarodowej Federacji Filatelis- 
tycznej), a honorowy protektorat nad nią 
objął król Hiszpanii JUAN CALROS |. 

Jak wynika ze wstępnych zapowiedzi, 
olimpiada zostanie upamiętniona okolicz- 
nościowymi walorami pocztowymi wyda- 
nymi w blisko 50 krajach, również i przez 
naszą Pocztę. 

Przedstawiamy okolicznościowy blok, 
który wprowadzi do obiegu pocztowego 
pod koniec lipca br. nasza Poczta. Blok 


JONATHAN WYLIE 


TŁ. Jacek Kozerski 


o wartości nominalnej 20 000 zł wydany 
zostanie w dwóch wersjach: ząbkowa- 
nej oraz ciętej. Drukowany będzie na 
papierze kredowanym techniką wielo- 
barwnej rotograwiury. 

W dniu wprowadzenia do obiegu (data 
Jeszcze nie ustalona) w sprzedaży będą 
również ozdobne koperty FDC opatrzo- 
ne ozdobnym kasownikiem pocztowym, 
który stosowany będzie w Upt. Warsza- 
wa 1. 

Autorem projektów bloczka, koperty 
FDC oraz okolicznościowego kasownika 
pocztowego jest artysta plastyk Henryk 
CHYLIŃSKI. 

O wystawie i prezentowanych na niej 
polskich eksponatach napiszę w na- 
szym „kąciku po jej zakończeniu. 

PIOTR WIECZOREK 


— Sądzę, że tak. Kiedyś mi o tym mówiłeś. Chociaż było to dawno 
temu. 


— (Cóż, nie ma to większego znaczenia. Ważne jest, że chcę 
dowiedzieć się, gdzie jest Fontaina... Dobrze byłoby, gdybyśmy poznali 
jakieś znaki orientacyjne określające miejsce, gdzie się znajduje lub 
drogę do niej. 

Ferragamo wyjął chusteczkę księżniczki i położył ją na ziemi pomię- 
dzy nimi. 

— Kiedy ci powiem, połóż na niej lewą rękę, dotykając jednocześnie 
mojej, | powtarzaj słowa, które będę mówił. Mam nadzieję, że będziesz 
w stanie zobaczyć, to co ja, a twoje oczy są bystrzejsze od moich. 
Spróbuj zapamiętać każdy szczegół. 

— Jakie słowa muszę wypowiedzieć? 

— Same w sobie nie są istotne. Tak się złożyło, że są kluczem do tego 
czaru, który jest zamknięty w moim umyśle. Nie będą miały dla ciebie 
żadnego sensu. Połóż swoją rękę na mojej. Teraz zamknij oczy, odpręż 
się i spróbuj oczyścić umysł ze wszystkich myśli. 

Na kilka chwil umysł Marka pogrążył się w mieszaninie zakłopotania, 
podniecenia i zdenerwowania, ale zaraz zmusił swoje myśli do skoncen- 


trowania się na łagodnym szemrzącym odgłosie płynącej w pobliżu 
rzeki. W końcu nawet to stało się jakimś abstrakcyjnym wrażeniem. 
Poczuł się niezwykle spokojny. 

Ferragamo powiedział ledwo trzy słowa, które Mark powtórzył i na- 
tychmiast zapomniał, nieświadom, czy wyszeptał, wykrzyczał, czy tylko 
pomyślał te dziwne sylaby. 

Zaraz potem niemal ugiął się pod nagłym przypływem obrazów. 
Chociaż był świadom rzecznego brzegu, na którym siedział, zdawało mu 
się, że unosi się nad szczytami drzew, jak gdyby przemierzał las 
w jakichś siedmiomilowych butach. Rzeka błyszczała po jego prawej 
ręce; mignęła mu, wznosząca się ponad innymi, dziwacznie uksztaf- 
towana jodła; zauważył mały bezdrzewny pagórek jakieś pół mili z lewej. 
Potem uczucie pędu zaczęło słabnąć i walcząc z zawrotami głowy, 
zanurzył się między drzewa, a przynajmniej takie odniósł wrażenie, 
zatrzymując się na poziomie najniższych gałęzi prastarego dębu. Przed 
nim leżał obóz banitów. A w samym jego środku zobaczył Fontainę 
pomagającą ogromnemu łysemu mężczyźnie rozdawać jakiś gulasz 
i zdającą się czuć całkiem jak u siebie. Nawet uśmiechała się, gdy 
kręciła się wśród wyglądających na zbójów mężczyzn. 

Kiedy Mark przypomniał sobie o celu swej wizyty i zaczął liczyć 
mężczyzn, których mógł dostrzec, oraz zapamiętywać charakterystycz- 
ne szczegóły obozu, Fontaina zatrzymała się w drodze powrotnej do 
ogniska | uniosła wzrok, patrząc zdawało się prosto w oczy Marka. Jej 
twarz wyrażała zaintrygowanie. Potem wzruszyła ramionami i usiadła 
na klepisku ze skrzyżowanymi nogami. ż 

— Jedzcie — Mark usłyszał jej głos. — Jest jeszcze dużo. — Od- 
wróciła się do siedzącego obok niej giganta i uśmiechnęła. Odpowie- 
dział uśmiechem i Mark poczuł osobliwe ukłucie zazdrości. 

Potem obraz zaczął się chwiać, jak gdyby oglądany przez taflę wody 
i zupełnie nieoczekiwanie Mark znalazł się znowu nad rzeką, przy- 
słuchując się jej cichemu szmerowi. Otworzył oczy i zobaczył Fer- 
ragama spoglądającego na niego pytającym wzrokiem. 
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SZWAJCARZY 
W ŁOWICZU? 


Łowicz i jego okolice są już chyba jednym z ostatnich miejsc 
w Polsce, gdzie w Święta Bożego Ciała można zobaczyć 
w procesji okolicznych mieszkańców ubranych w przepiękne 
regionalne stroje. Przeważają kolory żółty, czerwony, brązowy 
lub czarny. Skąd wzięły się oryginalne łowickie pasiaki? 

Każdy, kto choć raz był w Watykanie i zwiedzał bazylikę św. 
Piotra lub oglądał transmisje z uroczystości w bazylice z udzia- 
łem papieża, musiał zwrócić uwagę na papieskich gwardzistów. 
Kroczą zawsze na początku orszaku w stalowych hełmach, 
pasiastych mundurach, z halabardami. Taki z dawnych wieków 
przeniesiony do współczesności „oddział antyterrorystyczny”. 
Pilnują też wejścia do pałacu papieskiego. Aby zostać papies- 
kim gwardzistą, trzeba być od pokoleń Szwajcarem, katolikiem 
i jeszcze szlachetnie urodzonym. Kiedyś papież Juliusz Il 

"powołał ich jako swoją osobistą ochronę, bo czasy były 
niepewne, a swoim rodakom Włochom nie bardzo dowierzał. 
A że wojować lubił, to dbał o swoich żołnierzy. Zafundował im | | 
też wspaniałe mundury. Projektował je Michał Anioł Buonarroti j 
— jeden z największych malarzy, rzeźbiarzy i architektów 
Renesansu. Warto wiedzieć, że w tamtych czasach malarze 
i rzeźbiarze zaliczani byli nie do artystów, ale jako zwykli (no | 
może czasem niezwykli) rzemieślnicy wykonywali zamówienia 
możnych ówczesnego świata. Tak więc wielki geniusz Renesa- 
nsu zajmował się m.in. projektowaniem mundurów. 

W czasie wizyty w Watykanie zwrócił na nie uwagę jeden 
z biskupów łowickich. Tak bardzo mu się spodobały, że zamówił 
podobne dla swojej słuźby. I tak strój gwardzistów papieskich 
trafił do Polski, do Łowicza i rozpowszechnił się w okolicznych 
wioskach. 


MAREK MALINOWSKI 
Fot. autora 


Autorką mego portretu jest Patrycja 
Świątek, którą zapisuję do Rzepklubu, 
a lakże do SWK z doglem Maxem 
I ratlerkiem Nuką. 


. Redaguje » 
| WŁOZDIMIERZ LEWIŃSKI 


BYC ALBO NIE BYC 
kącik porad 
Politykiem — w dobie 
DEMOKRACJI TELEWI- 
ZYJNEJ. A cóż to takie- 
go ta „teledemokrac- 
ja'? To najpopularniej- 
szy obecnie system na 
świecie. Demokracja te- 
lewizyjna różni się tym 
od pierwotnej — grec- 
kiej, że starożytni nie 
znali telewizji. Antyczny 
Demokrata obrastał so- 
bie spokojnie w piórka 
legendy, aż z czasem 
przechodził do Historii 
jako istny Anioł. 

Dziś polityk-demokra- 
ta jest z konieczności 
telewizyjnym aktorem. 
Dobrze, jeśli ma talent: 
stanie się idolem tłumu 
oglądaczy. A jeśli talen- 
tu aktorskiego mu 
brak?.. 

Na oczach wszyst- 
kich, w kolorze, wśród 
reklam proszków i pod- 
pasek, polityk-demokra- 
ta jest niszczony i mie- 
szany z błotem przez żą- 
dny sensacji tłumek 
hien-dziennikarzy. 

Nie radzę Ci, Czytel- 
niku, marzyć o wielkiej 
polityce. Być  polity- 
kiem? No, może w cza- 
sach, gdy z powodu bra- 
ku środków telewizja zo- 
stanie zlikwidowana... 


SWK Magdę Bąkalę z Kubciem i białymi 


ANTYPAPIEROSY! 


Zapisuję do Sekcji Właścicieli Kundli 


Zaprojektował Marcin Orliński, którego za- 


pisuję do Rzepklubu. 


myszkami: Maciejem i Jakubem. 


| SZYM 
— Cześć, telewizorku! Do zobaczenia za dwa miesiące! 


Rzep 


— Jaki kierunek wskazałbyś? — zapytał. 

Bez wahania wskazał na las, niemal wprost na zachód. 

— Brawo, chłopcze! Dokładnie tak jak myślałem. Jak daleko? 

— Około dwóch lig? 

— Powiedziałbym, że bliżej trzech, ale to wciąż dość blisko. — W gło- 
sie czarodzieja stychać było zadowolenie. 

— Ferragamo, to było zdumiewające. Zupełnie jak lot! 

— Tak, cóż, porozmawiamy o tym później. Jestem zadowolony, że 


działa, ale teraz musimy zastanowić się, co robić dalej. 

Przez jakiś czas porównywali szczegóły wspólnej wizji, a potem 
omówili wynikające stąd wnioski z innymi. Rzeka skręcała w tym miejscu 
na północ, więc postanowili zostawić łodzie i o świcie wyruszyć dalej 
pieszo. Licząc na element zaskoczenia, mieli nadzieję na sukces, nawet 
gdyby doszło do walki z piętnastoma mężczyznami, których widzieli 
Mark i Ferragamo. 

— Znalezienie ich nie powinno stanowić większego problemu — po- 
wiedział Schill. 

— Później wyślę Sowę — dodał Ferragamo — po to, żeby się upewnić 
co do położenia ich obozu i zobaczyć czy uda nam się rozeznać, gdzie 
śpi Fontaina. 

— Będę bardzo rad z tego — rzekł Ansar. 

Mark nie spał wiele tej nocy. 


*** 


Byli na nogach o świcie następnego dnia; pozostawili większość 
swych rzeczy na miejscu, | wyruszyli na zachód, Nawet Mark dostał 
zbywający miecz, chociaż Ferragamo z naciskiem powiedział, że może 
go użyć tylko w obronie własnej. 

— Jeśli dojdzie do walki, zostaw to ludziom, którzy się na tym znają 
— powiedział czarodziej. = Mam nadzieję, że unikniemy rozlewu krwi. 
Chowam w zanadrzu parę sztuczek. 

Marka w głębi ducha uspokolły te słowa. Miecz ciążył mu, a rękojeść 
nie pasowała do dłoni. 

Najbardziej prawdopodobne, że sam się zranię, zanim zdoła uczynić 
to ktoś inny. 

wypróbuj na paru drzewach — skomentował Długowłosy. — Są 
wystarczająco duże, by w nie trafić i nie ruszają się za bardzo. 

Daj mi spokój! Mogę popróbować na tobie. 

Mowy nie ma — usłyszał w odpowiedzi. 

Cdn. 
Ilustrował PRZEMYSŁAW KONIECZNIAK 
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"NEM - NCK! 
ON THE BLO" 
| arcEĘANNE Ę 
FAN CLUB NKOTB OFERUJE: 
© ALBUM ZA! 


[ 
| 


Wszysto o New Kids On The Block: his- 


lubowe z napisem New Kids 
On The Block I zdjęciem zespołu, (Cena 46 
2 
DO INTERNATIOWAL FAN 
fiz POLAND zj 
agitymacje członkowskie, międzynaro- 
dowy koniakt fanów. Wymiana iormacj 
między czlonkami naszego klubu. 
Wszystko to | wiele innych informacji 
otrzymasz, jeśli jesteś tanem NKOTB. 
Co piąty adres otrzymuje GRATIS ko- 
szulkę!!! 
Nie zwiekaj, odpiszemy na każdy list, 


|| jeśli słuchasz NEW KIDS ON THE BLOCK 


pisz do: 
INTERNATIONAL 
FAN CLUB NKOTB 
PO BOX 49 


41-300 Dąbrowa Górnicza 


była niezwykłą 
nastolatką... 


Film „Syreny” wciąż zajmuje 
wysoką pozycję wśród najchęt- 
niej oglądanych przez polskich 
widzów. Najwyższy czas poznać 
bliżej Winonę Ryder, którą mamy 
okazję podziwiać w tej amery- 
kańskiej komedii jako Charlotte 
Matkę bohaterki gra słynna ak- 
torka i piosenkarka Cher, zaś 
siostrę — znana nam już (z „„Ro- 
dziny Addamsów ') — mała Chri- 
stina Ricci. 

Winona tak naprawdę wynios- 
ła z domu banalne nazwisko Ho- 
rowitz. Państwo Cindy i Mike Ho- 
rowitz byli zwolennikami ruchu 
hippisowskiego, intelektualista- 
mi i artystami zarazem. Cindy 
uprawia wideo-art (kino alterna- 
tywne), zaś jej mąż jest znawcą 
literatury i antykwariuszem-a- 
wangardzistą. Swą oryginalność 
zaakcentowali nie tylko sposo- 
bem życia (dom ich był zawsze 
otwarty dla hippisów i artystów), 
ale także... imionami swoich 
dzieci. Najstarszą córkę (starszą 
04 lata od Winony) nazwali Sony- 
ata (od nazwy pewnego miasta 
w Kolumbii), starszego syna 
— Jubal, na pamiątkę pewnego 
aktora-kowboja, zaś młodszego 
— Yurissurio (ponoć z rosyjska). 
Imię Winona pochodzi także od 
miejscowości — tej, w której się 
urodziła. 

Artystyczny pseudonim Wino- 
na wymyśliła sobie sama. Gdy 
miała 13 lat — opuściła dom, by 
podbić świat show-businessu. 
Była wtedy zafascynowana fil- 
mem „,„Easy Rider'”' („Swobodny 
jeżdziec”) Dennisa Hoppera 


i Petera Fondy. Tę fascynację 
zresztą podzielała cała jej rodzi- 
na. „Rider” i „Ryder — brzmi 
tak samo. 

Zadebiutowała już jako czter- 
nastolatka w drugoplanowej roli 
w filmie ,,„Lucas''. Była to roman- 
tyczna komedia, w której główny 
bohater (Corey Haim) kochał się 
w starszej od siebie dziewczy- 
nie Zaraz potem zagrała 
w ,„„Square Dance*"' Daniela Pet- 
riego. Film ten na polskich wide- 
o-kasetach nosi tytuł ,„„Ameryka- 
ński kadryl'”'. Winona gra w nim 
rolę nietypowej, wręcz posępnej 
nastolatki, jej partnerem jest Rob 
Love. Potem był „Beetle juice 
(„„Sok z żuka'') — opowieść o na- 
wiedzonym domu, jednym sło- 
wem horror i to ze sporą dawką 
makabry 

W 1988 r. młoda aktorka za- 
grała w „Great Bells of Fire". Był 
to dla niej film ważny, bo na jego 
premierze... poznała swoją pier- 
wszą miłość Johnny'ego Deppa. 
Zanim jeszcze stanęli wspólnie 
przed kamerami w filmie „„Ed- 
ward-scyzoryk' Tima Burtona, 
zamieszkali razem. Ich związek 
trwał dwa i pół roku. 

Najtrudniejszy, a zarazem naj- 
bardziej owocny dla Winony był 
rok 1989. Pracowała jak szalona 
aż na pięciu filmowych planach 
z rzędu. Była już naprawdę po- 
pularna. Szczególnie znakomi- 
cie wypadła w komediodramacie 
„Witaj w domu, Roxy”. Zagrała 
w nim Dinky —zbuntowaną prze- 
ciw szkole i przybranym rodzi- 
com nastolatkę, która wyobraża 


sobie, że pewna gwiazda jest jej 
prawdziwą rodzicielką. Jednak 
ogromny wysiłek i mobilizacja 
młodziutkiej artystki miały swoją 
cenę. W momencie, gdy właśnie 
przyjęła propozycję słynnego 
Francisa Forda Coppoli, swego 
ulubionego reżysera, na rolę na- 
stolatki Sofii w „„Ojcu chrzestnym 
Il"" — organizm odmówił jej po- 
słuszeństwa. Przyszedł kryzys: 
załamanie nerwowe i fizyczne. 
Rolę Sofii ostatecznie zagrała 
córka reżysera. 

Na szczęście Winona szybko 
doszła do siebie. Zdjęcia do ,„„Sy- 
ren'' kończyła już po powrocie ze 
szpitala. Ulubiony reżyser nie 
zapomniał o niej. Gra teraz w ko- 


lejnym filmie Coppoli — w „„Dra- 
culi”' 

Winona już nie jest nastolatką 
Skończyła 20 lat. Ma nowego 
chłopca — bardzo przystojnego 
Keanu Reevesa. Ale jej hobby 
nie zmieniło się od dziecka 
— wciąż dużo czyta (nic dziw- 
nego, ma iloraz inteligencji 162!). 
Nic a nic nie zmieniła się też jej 
„nastolatkowa'' uroda. Może 
dlatego, że jest niewysoka 
— mierzy tylko 160 cm. Czeka ją 
pewnie jeszcze niejedna kreacja 
dojrzewającej dziewczyny 
— prywatnie jest już jednak do- 
rosłą kobietą, świadomą swego 
talentu, urody, zdecydowaną iść 
wciąż naprzód raz obraną drogą. 

EWA BIELSKA 


Fot E. ROBERT 
— SYGMA FREE 
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Read and draw 
a line. 

First she was in 
front of the radio. 


Then she was near rm 
the window. Then 

she went behind the rm 
door. Then she 

went under the tab- s 
le. Then she was rm 
near Thimbo — and 

bit him! Then she rm 


was near the Que- 
en. Then she was 
under the Queen's 
chair. And then she 
was in the Queen's 
arms! 


Uzupełnij zdania: 
I'm going to swim. 


GE 


Hi, hi! 


Witam Was po raz... przedostatni. 
Cieszę się na myśl o wakacjach i trochę 
mi smutno na myśl o rozstaniu z Wami. 

Kochani, przyjmijcie radę przyjaciel- 
ską — jeśli rzeczywiście chcecie po- 
znać język angielski, jeśli nie chcecie 
stracić tego, czego nauczyliście się 
w trakcie całorocznych spotkań z Muz- 
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Tak będzie w przyszłości. Od 
kilku bowiem lat specjaliści NA- 
SA pracują nad projekten. bazy 
okołoziemskiej „„Freedom”, która 
jakoś nie może doczekać się rea- 
lizacji. 

Prezydent USA George Bush 
zapowiedział dwa lata temu, że 
„most między dwoma światami”: 
Ziemią i stacją kosmiczną — uru- 
chomiony będzie w 1995 roku. 
Stacja posłuży jako baza wypado- 
wa w przestrzeń kosmiczną. 
W 2001 r. rozpoczną się prace nad 


=Rysunki schematyczne (od A do F) 
przedstawiają różne możliwości roz- 
mieszczania poszczególnych eleme- 
ntów stacji „Freedom ”. Podstawą, na 
której będzie budowana cała konstru- 
kcja stacji, Jest podłużna, ażurowa 
rama 

Rys. „National Geographic” 


Kłopoty z budową 
stacji kosmicznej 


„FREEDOM? 


Wszystko odbywa się na wysokości 460 km nad Ziemią. Stacja kosmiczna 
wygląda jak ogromna ważka. Składa się z kilku modułów, w których astronauci 
pracują, spożywają posiłki, odpoczywają... 


budową bazy Ziemian na Księży- 
cu. W 10 lat później człowiek po 
raz pierwszy stanie na Marsie 
oddalonym od Ziemi średnio 
o 320 min km. 

Projekt stacji kosmicznej jest 
ambitnym przedsięwzięciem te- 
chnicznym, ale wciąż ma wiele 
wad — twierdzą eksperci. Gdyby 
go zrealizować w obecnym kszta- 
łcie — uważają badacze Centrum 
Kosmicznego w Houston — ast- 
ronauci musieliby przede wszyst- 
kim zajmować się naprawą stacji, 
do której przymocowane mają 
być moduły, anteny radiowe, ba- 
terie słoneczne, przystań do cu- 
mowania wahadłowców. Nie wy- 
gląda to różowo — przyznaje 
Charles Price, jeden z konstruk- 
torów stacji. 

Budowa stacji ma kosztować 
co najmniej 30 mld dolarów. 
Uczestniczy w niej 50 przedsię- 
biorstw rozrzuconych po całych 
Stanach Zjednoczonych. Część 
prac realizowana jest przy współ- 
udziale specjalistów z Europy Za- 
chodniej oraz Japonii. Zachod- 
nioeuropejska Agencja Kosmicz- 
na (ESA) zamierza w 1998 r. 
umieścić na stacji własnej kon- 
strukcji laboratorium kosmiczne 
„Columbus”. 

Według pierwotnych założeń 
stacja ma mieć długość 152 
m i ciężar 263 tony. Wyposażona 
będzie m.in. w siłownię o mocy 45 
kW. W przestrzeń kosmiczną bę- 
dzie wynoszona w kawałkach” 
na pokładzie wahadłowców. Bę- 
dą one musiały startować w tym 
celu ponad 30 razy. Potrwa to co 
najmniej 4 lata — od 1995 do 1999 
roku. Na zewnątrz stacji umiesz- 
czonych będzie ponad 5 tys. ele- 


mentów, m.in. urządzenia elekt- 
romechaniczne, baterie, które 
wymagają stałej kontroli. Muszą 
być one odporne na wahania tem- 
peratury od minus 240 do plus 
120C. Dla zmontowania tego 
wszystkiego trzeba będzie po- 
święcić 2-3 tys. godzin — oblicza- 
ją Charles Price oraz William Fi- 
sher z NASA. Codziennie jeden 
astronauta będzie musiał przez 
sześć godzin pracować w prze- 
strzeni kosmicznej. Będzie w tym 
czasie oddychał czystym tlenem, 
co przed każdym spacerem kos- 
micznym wymaga przestawienia 
organizmu na inny system od- 
dychania. Trwa to kilka godzin. 

Astronauta przebywając w 
przestrzeni kosmicznej, narażo- 
ny jest też na inne niebezpieczeń- 
stwa. Krąży tu 3,5 min drobnych 
resztek zużytych satelitów i czło- 
nów rakiet — śmieci kosmicz- 
nych. Poruszają się one z pręd- 
kością 25 tys. km/h. Drobina 
śmieci przy takiej prędkości prze- 
bija poszycie kombinezonu 
ochronnego astronauty jak kula 
pistoletu. Stosunkowo wysokie 
jest też promieniowanie. W cza- 
sie wybuchów na Słońcu wzrasta 
do 10 remów. Jest to dawka dwu- 
krotnie większa od tej, jaką dopu- 
szcza się w elektrowniach jąd- 
rowych. 

Do niektórych prac montażo- 
wych wykorzystywać się będzie 
roboty. Pracuje nad tym Martin 
Marietta ze swym zespołem. Każ- 
de ramię robota wyposażone bę- 
dzie w dłoń z czterema palcami, 
które będą m.in. wkręcać i wy- 
kręcać śruby. 

Od 1986 r. krąży w przestrzeni 
okołoziemskiej radziecka stacja 


orbitalna „Mir”'. 
ploatacji stacji pojawiło się wiele 
problemów. Najpierw „„,zastrajko- 


W trakcie eks- 


wały” rakiety transportowe, póź- 
niej pojawiły się kłopoty przy cu- 
mowaniu rakiety do węzła cumo- 
wniczego. Ostatnio wystąpiły tru- 
dności z pokładowymi urządze- 
niami elektronicznymi. Nie pracu- 
je już połowa przyrządów 
— stwierdza kosmonauta Władi- 
mir Szatałow. — Załoga stacji 
musi dużo czasu przeznaczyć na 
same naprawy urządzeń. 
Specjaliści USA i byłego ZSRR 
pracują nad nowymi napędami 
przymocowanymi do kombinezo- 
nu astronautów, które dają więk- 
szą swobodę poruszania się w ot- 
wartej przestrzeni kosmicznej. 
Ma to duże znaczenie przy pra- 
cach montażowych i napraw- 


czych. Eksperci radzieccy ekspe- 
rymentują z „kosmicznym pleca- 
kiem'' o nazwie „„Ikarus"' 

Jaka będzie zatem przyszłość 
stacji kosmicznych? Wyjaśnia to 
ekspert NASA John Pike: Stacje 
te łatwiej jest zaprojektować 
i zbudować niż eksploatować. 
Według najnowszych wiadomoś- 
ci z NASA stacja „„Freedom'' bę- 
dzie znacznie skromniejsza. Mó- 
wi się nawet o dwukrotnym jej 
zmniejszeniu w stosunku do pier- 
wotnych planów. Zamiast czte- 
rech modułów, będą tylko dwa, 
zamiast 8 astronautów na jej po- 
kładzie przebywać będą jedno- 
razowo tylko cztery osoby itd 
Niemniej i tak będzie to najwięk- 
sze przedsięwzięcie kosmiczne 
NASA od czasów programu Apol- 
lo sprzed ponad 20 lat. 


PROSPEKTY SAMOCHODOWE! 
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zym i Gondolandczykami — nie „„rób- 
cie'* im wakacji. Codziennie zaglądaj- 


cie do naszej książeczki — ot, tak żeby A monster 

sprawdzić słówko, zwrot. Jeśli macie 

książki „Muzzy in Gondoland" i „Muzzy AE * 
comes back”, nie odkładajcie ich na DCIE yesterday 
półkę. Zajrzyjcie do książeczek z opo- Today 

wiadaniami. Tomorrow 


Przypominam: książki, książeczki, 
kasety wideo i magnetofonowe można 
nabyć za zaliczeniem pocztowym. Wy- 


What's the matter? 
Did you hear that? 


starczy napisać co chce się kupić ad- Look for Amanda! 
resując: This way! 
INDAGRA FA ZMW | Quick! 
Warszawa, ul. Nowy Świat 18/20 Do somethingi 


Płaci się listonoszowi po otrzymaniu 
przesyłki. Komplet (kasety, książki) ko- 
sztuje 450 000 zł, książka „„Muzzy co- 


I can't do anything! 
You mostn't do that! 


mes back” — 70 000 zł, 2 zestawy po Darling! 

6 książeczek każdy po 100 000 zł. Do wonderful! 
"podanych cen doliczane są koszty prze- 
„gyłki pocz13towej! 


EREEEEEEEENE 


dukujących samochody (osobowo, ciężarowe, motocykie) 
1 wzory stów gwarantujących prospektów. 


otrzymanie 
(Cena katalogu 20 000 zł koszt przesytki) 
Twój adres weżmie też udział w losowaniu roweru marki 
BMX. 


— _ Potwór 

— Olbrzymi 

— Przedwczoraj 

— . Dzisiaj 

— Jutro 

— (Co się stało? 

— Czy to słyszałeś? 

— Szukajcie Amandy! 
— Tędy! 

— Szybko! 

— _ Zrób coś! 

— _ Nic nie mogę zrobić! 
— __ Nie wolno ci tego zrobić! 
— Kochanie! 

— - Cudownie! 


OPZZ ET TTE TZT 


E pomezą Ca panow ryan rzgnoyc 
Aż iałó 


Nasi Cohn 14 
MUSIC NEWS 

'PO BOX 14 ż 

41-300 DĄBROWA GÓRNICZA 

KAR Sas | 


REMEMBER 


Zwróćcie uwagę, iż w języku angielskim odpowiedź powinna być 
udzielona w tym samym czasie, w którym zostało zadane pytanie! 


Do you like bananas? Yes, I do! 

What are we going to do? We are going to find Corvax 
Did you see Amanda? No, I didn't. 

Where is she? She is in the room. 

Are you all right? Yes, I am! 

Is Sylvia happy? Yes, she is. 


What did the King do? The King punished Corvax. 


Odgadnij wyrazy o pódanych 
znaczeniach | wpisz je do dia- 
gramu, tak aby w każdym polu 


znalazły się dwie litery, Rozwią- 
zanio przoślij w ciągu 10 dni od 
1aty tego numeru pod adrosom: 
„Śwlat Młodych ', ul. Mokotows- 


Zadanie premłowane nr 973 


ka 24, 00-561 Warszawa, „Zada- 
nia promiowane nr 973". 
Prawidłowo rozwiązania wez- 
mą udział w losowaniu 10 na- 
gród po 50 000 zł 
POZIOMO: 1) górna część stroju 
piłkarza biorącego udział w me- 
czu, 4) jost najczęściej pierw- 
szym słowom dziecka, 6) rzuca- 


z grubego, ciężkiego materiału, - = 
15) przykryty obrusem, 16) kot- > 
let, zraz, 17) msza odprawiana 

w noc Bożego Narodzenia. 
PIONOWO: 1) maszyna do ścina- 

nia trawy, 2) miejsce zszycia 
kawałków tkaniny, 3) stopień 
podolicerski niższy od plutono- 
wego, 4) ciasto przekładane ma- >» 
kiem, 5) barwa sierści u zwierząt 
albo substancja używana do 
smarowania jako środek leczni- 

czy lub kosmetyczny, 8) część 
USA, 10) jeden z dni tygodnia, 

11) piorun, grzmot, 12) jedna nie 
czyni wiosny, 13) Imitacja sprze- 
dawanego towaru ustawiona na 


ROZWIĄZANIE ZADANIA > nie ziarna w glebę, 7) szybkość, wystawie sklepowej jako rekla- 
PREMIOWANEGO NR 960 KRZYŻÓWKA 8) wytapiana w hucie, 9) głąb / ma (anagram wyrazu aparat), 
2 34 numeru „Świata Młodych” ja dior: Ez Jada 14) kai jedzenia 
wodoru — składa się z jądra potraw mięsnych, lerownica 
z dnia 28.04.1982 r. DWULITEROWA | jednego elektronu, 14) zasłona statku 


Prawoskrętnie: obręcz, pora- 
da, Halina, danina, jarosz, koma- 
ry, kaleka, Warton, kantor, ka- 
czan, kantar, Laszka. 

Lewoskrętnie: obszar, poręka, 
haracz, Dalida, Janina, korona, 
kamasz, Walery, kartka, kanton, 


kaczor, lantan. 

Nagrody po 50 000 zł wyloso- 
wali: 
Witold Beluch — Bytom, Paweł 
Czosnowski — Chrzan, Agniesz- 
ka Maruszewska — Sława, Joan- 
na Miszczuk — Łomazy, Monika 
Naklicka — Chmielek, Paweł Si- 
kora — Nowy Sącz, Artur Socha 
— Łapalice, Małgorzata Świerk 
— Stronie Śląskie, Agnieszka 
Uliasz — Żyraków, Paweł Żygiel 
— Bielsko-Biała. 


W ciągu 30 sekund (z zegarkiem w ręku) obserwuj uważnie lewy 


rysunek. Potem zakryj go kartką i spróbuj na prawym zaczernić te 


same fragmenty, które były czarne na lewym. Ile zrobisz błędów? 


DOW: MU- ZO 
SZB: KP-SHZ 
SHO-Z0O-SA0 


TAJEMNICZE 


Przez 5 sekund popatrz na rysunek, a potem zakryj go i postaraj się zgadnąć, ile 
pni było na obrazku. Jeżeli pomyliłeś się tylko o dwa (w górę lub w dół), to możesz 
postawić sobie piątkę z plusem. Szóstka należy się tym, którzy pomylili się tylko 
o jeden. 


BIAŁA DZIURA 


Na rysunku znajduje 
się „biała dziura”, 
w którą należy wpaso- 
wać jeden spośród sze- 
ściu przedstawionych 
prostokątów, tak aby 
uzupełniał rysunek. 


DZIAŁANIA 


W tym układzie rysuneczków 
zaszyfrowane są matematycz- 
ne działania na liczbach. Każ- 
dy rysuneczek to jedna cyfra. 
Powtarzające się w tym ukła- 
dzie takie same rysuneczki 
oznaczają powtarzające się ta- 
kie same cyfry. Działania wy- 
konujemy zgodnie z ich znaka- 
mi zarówno w kierunku pozio- 
mym, jak i pionowym. Start! 


TEATR CIENI 
ABRAKADABRY 


Popatrz na ten rysunek i postaraj się wyodrębnić 
wzrokiem w jedną całość te wszystkie jego fragmenty, 
które oznaczono kropkami. Czy układają Ci się już 
w jakiś obraz? Teraz weź ołówek lub mazak i starannie 
zamaluj te zakropkowane obszary. Rozwiązanie otrzy- 
masz natychmiast. 


UKOŚNIK MAGICZNY 


Odgadnięte wyrazy wpisz do diagramu poziomo i lewoskośnie. Autor: Wysyłając rozwią- 
1) dolna część dachu, wystająca poza ściany budynku, 2) naszyjnik STANISŁAW zania zadań Abraka- 
z pereł albo drogich kamieni (wyraz czytany jednakowo wprost dabry, naklej na kartę 

BISKO oraz 


i wspak), 3) wafel, 4) przenośna zasłona, za którą rozbierasz się pocztową ten kupon. 


w gabinecie lekarskim, 5) płaskie naczynie do obróbki chemicznej wg „Eureki” Przy losowaniu na- 
materiałów fotograficznych, 6) potrawa z surowego mięsa, 7) olejek 1,,Mondo Eni- gród kartki bez kupo- 
aromatyczny otrzymywany z lawendy, kozłka lekarskiego (ana- ch nów nie będą brane 
gram wyrazu rand). gmistico"'. pod uwagę. 


i kolportażu — 29-21-42: Nie zamówionych. 
materiałów redakcja nie zwraca. 
WYDAWCA: S.P. „Świat Młodych”, ul. 


ław Zaczek, sekretarz redakcji Grzegorz 

Burakiewicz, kierownicy działów: Andrzej 

Baczyński, Ewa Kosińska, Iwona Starzyńs- 
4ka, Jolanta Zdanowska oraz zespół. 


sda. Informacji o warunkach i terminach 
prenumeraty udzielają wszystkie oddziały 
RSW „Prasa-Książka-Ruch” oraż' urzędy 
pocztowe. 
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STRASZNY JOHN 


UWAZAJ,Z KOGO 
SIĘ, ŚMIEJES! 
ZROZUMIANO 7/ 


ANIOŁ CIEMNOŚCI **** 


Wielbicielom muskularnego Dolpha Lundgre- 
na tego filmu polecać nie trzeba. Podobnie jak 
miłośnikom kina sensacyjnego. Jest to bowiem 
thriller science-fiction, pełen napięcia i akcji. 
Oto na naszej planecie pojawia się kosmiczny 
handlarz narkotyków, który wstrzykuje ludziom 

< heroinę, a następnie wysysa ją z powrotem, 
ponieważ heroina w połączeniu z ludzkimi hor- 
monami daje bardzo poszukiwany w kosmosie 
narkotyk. W ślad za handlarzem na Ziemię 
przybywa Kosmiczny stróż prawa, który sojusz- 
nika znajdzie w ziemskim gliniarzu, stojącym na 
bakier z przepisami, ale uczciwym i szlachet- 
nym. Gliniarza gra Lundgren. Reszty domyśla 
się zapewne każdy wielbiciel kina akcji. Liczne 
pogonie, bójki i strzelaniny składają się na 
blisko 90 minut emocjonującego widowiska 
przeznaczonego wyłącznie dla najstarszych 
czytelników. 


I JEGO 
BANDA 


„Dark Angel”. Reż. Craig R. Baxley. Wyk.: 
Dolph Lundgren, Brian Benben, Betsy Brantley, 
Matthias Hues, David Ackroyd. USA, 1990, 88 
min. 


KULA Z BALTIMORE *** 


Bruce Boxleitner (Billie) i James Coburn 
(Nick) grają dwójkę hazardzistów, mistrzów bi- 
lardu, którzy podróżują po całych Stanach Zjed- 
noczonych w poszukiwaniu fortuny. Biorą udział 
w wielkich konkursach, ale nie gardzą i moż- 
liwością ogrania farmerów w przydrożnym ba- 
rze. Billie, impulsywny i nieostrożny, prawdopo- 
dobnie marnie by skończył, gdyby nie opieka, 
którą sprawuje nad nim starszy od niego Nick. 
Zawsze opanowany, zawsze elegancki marzy 
już o spokojniejszym życiu, ale w tym celu musi 
zdobyć duże pieniądze. Możliwość takiej wy- 
granej pojawia się w chwili, gdy z więzienia 
wychodzi król amerykańskiego hazardu, z któ- 
rym Nick kiedyś przegrał... Film nie tylko dla 
wielbicieli bilardu. Wartka akcja, dobrzy aktorzy 
i przestroga przed hazardem. 


„The Baltimore Bullet”. Reż. Robert Ellis 
Miller. Wyk.: James Coburn, Omar Sharif, Bruce 
Boxleitner, Ronee Blakley, Jack O'Halloran. 
USA, 1980, 100 min. 


NIE ŚMIEJ SIĘ, 
MAŁY! WIESZ, ZE 
SZEF TEGO NIE LU- 
BI... 


TYLKO Z UMIAREM! CEKA 
NAS DZIS JESCE SPORO 
PRACY! 


BŁAZEN *** 


Najprawdziwszy dom wariatów! Belmondo, 
ten uroczy brzydal, szaleje na ekranie, błaz- 
nując bez końca i doprowadzając widzów do 
skrajnej wesołości. Film jest raczej trudny do 
streszczenia, bo Belmondo, grający drobnego 
oszusta, wpada z jednej kabały w drugą. Jego 
przeciwnicy to wywiad francuski i arabscy ter- 
roryści, gonią go również bliżej nieokreśleni 
gangsterzy. A jakby tego było mało, ścigają go 
również zakochane w nim kobiety. Intryga kręci 
się wokół przepisu na tanią energię, który 
Arabowie chcą zniszczyć, a Francuzi zdobyć. 
Akcja rozwija się w zawrotnym tempie, czasami 
trudno zrozumieć, kto jest kto i po czyjej stronie 
stoi. Ale przecież to i tak nieistotne. Liczy się 
tylko Belmondo, a on — jak zwykle — nie 
zawodzi naszych oczekiwań. 


„Le guignolo”. Reż. Georges Lautner. Wyk.: 
Jean-Paul Belmondo, Michel Galabru, Charles 
Gerard, George Geret Francja, 1980, 108 min. 


Nasze oceny: 
+++*+ film wybitny 
film bardzo dobry 
film dobry 
++ _ film przeciętny 
* film zły (ale takich raczej nie prezentujemy) 


... 


STOLIK 
„ŚWIATA _ Ń 
MŁODYCH” 


Kolejny |uż raz pokazujomy wam książki nadesłane do 
redakcji przaz wydawców. Tym razem przeważają książki 
poważniejazo, przeznaczona dla bardziej wyroblonogo 
czytolnika. Rok szkolny dobioga końca, więc moża warto 
rozszorzyć mobia horyzonty nia dla stopnia, tylko dla 
prywatnoj aatystakcji? 

A my poataramy sią, żaby następny „stolik” byt po: 
świącony książkom dla nastolatków, oczywiście, jażoli 
pozwolą na to wydawnictwa 


FANTAZJA BEZ GRANIC 

BAADARZYNCY, „Fiebia” (dwa tomy opowiadań fantas 
tycznych). Ch. Carlson: CIEM WILKA, „Aobis” 5 King 
OCZY SMOKA, „Ambor” (będzio omówienio w BOK-u) 
M. Moorcock. AMULET SZALONEGO BOGA, „Amber 
A. Norton: SAARGASSOWA PLANETA; STATEK PLAG, „Ao 
bis” A. Poars ZAKLĘCIE DLA CAMELEON; ŻRÓDŁA 
MAGII, „Aobia” (dla fanów Xanth). R. Zelazny: WIDMOWY 
JACK, DILVISH PRZEKLĘTY, „Aebis” DRESZCZE 
STRACHU + SENSACJA B Callison: POKÓJ TRAP 
PA; OBŁĘD NA POKŁADZIE, „Ambor” J.Cilro: NIEZNANY, 
„Amber”.A. Faulcon: TANIEC DUCHA, „Aobis”. A Lauran 
ce: KATAKUMBY, „Rebis”. G. Masterton: ZWIERCIADLO 
PIEKIEŁ, „Ambor” (dwa tomy). D. Raed: W OBJĘCIACH 
DEMOMA, „Rebis”. €. Thompson: CZARNE NA PAMIĄTKĘ, 
„Rebis”, F.P. Wilson: OORODZOWY, „Amber” (ciąg dalszy 
powiości TWIERDZA). 


O MIŁOŚCI 

B. Cartland: RAJ ODNALEZIONY; PODRÓŻ POŚLUBNA, 
„Amber” (nieco staroświeckie romanso). J. Cooper: HAR- 
RIET; OCTAVIA, „Amber” (powieści o nie najgrzeczniej 
szych panienkach). A. Klawittor: KAJA I ANNA, „Rebis 
(seria z anemonem). Y. Lacamp: TAJLANDZKA KSIĘŻ 
NICZKA, „AVA” (egzotyka, seks, miłość, trochę polityki 

ciekawe). M. Lillis: A POTEM NADESZŁO LATO, „Aebis 
(seria z anemonem) 

SAGI, CZYLI DUŻO DO CZYTANIA 

J. Archer: KANE I ABEL, „Czytelnik” (pamiętacie serial 
pod tym samym tytułem?). B. Bao Lord: WIOSENNY KSIĘ- 
ŻYC, „Czytelnik” (ciekawel). T. Mo: KWAŚNO-SŁODKO, 
„Czytelnik” 


AUTOPORTRETY 

A. Hanuszkiewicz: PSY, HONDY I DRABINA, Wyd. BGW 
E. Łętowska: BABA NA ŚWIECZNIKU, wyd. BGW. J. Stuhr 
SERCOWA CHOROBA, CZYLI MOJE ŻYCIE W SZTUCE, 
„Czytelnik”" 

DLA DOROSŁYCH? 

J. Andrzejewski, J. Iwaszkiewicz: LISTY, „Czytelnik” 
J. Carrol: DZIECKO NA NIEBIE, „Rebis” (seria z salamand- 
rą). W. Golding: WŁADCA MUCH; SPADKOBIERCY, „Czyte- 
Inik”. M. Kundera: WALC POŻEGNALNY; ŻYCIE JEST 
GDZIE INDZIEJ, „Czytelnik”. D. Lodge: ZAMIANA, „Rebis 
(seria z salamandrą). P. Suskind: GOŁĄB, „Czytelnik 
A. Turczyński: CHŁOPIEC NA CZERWONYM KONIU, „Czy. 
telnik"" 

WARTO PRZEMYSLEC 

J.B. Drescher: GDYBYŚMY ZACZYNALI OD NOWA, 
„Pax”. J. Perlmutter: SKOŃCZ Z TYM. Jak rzucić palenie 
w Sdni, „Pax”. B.J. Szaccy: CZŁOWIEK, ZWIERZĘ SPOŁE- 
CZNE, „Czytelnik”. K. Szczerba: W KRĘGU EROSA I PSY- 
CHE, Miryan-press. 

DLA POLIGLOTOW 

J.M. Fevrć, M. Zając: MAŁY PRAKTYCZNY SŁOWNIK 
BIZNESMENA francusko-polski, połsko-trancuski, WSiP. 
A. Lipska: SZKOLNY SŁOWNIK FRANCUSKO-POLSKI, 
WSIP. J. Ząbecka: SZKOLNY SŁOWNIK NIEMIECKO-POL- 
SKI, WSiP. 

PRZECZYTAJ, BĘDZIESZ MĄDRZEJSZY 

J. Fabiszewski: ROŚLINY SUDETÓW, WSiP. M. Głowiń- 
Ski: „FERDYDURKE” WITOLDA GOMBROWICZA, WSiP. M 
Głowiński: WIERSZE BOLESŁAWA LEŚMIANA, WSiP. S. 
Pollock: POWIETRZE I LASY, WSIP (seria: Świat w niebez- 
pieczeństwie). R. Pietrzykowski: WIELKA REWOLUCJA 
FRANCUSKA, WSIP (Biblioteczka historyczna). K. Rzewu- 
ski: KSIĘGOZNAWSTWO, WSiP (polecamy miłośnikom 
pięknych książek). J. Sokołowski: PTAKI POLSKIE, WSIP. 
S$. Marciniak, M. Szyszko: HISTORIA POLSKI DLA PIOTR- 
KA, „Polonia”. ŚWIAT W LICZBACH, WSiP (to naprawdę 
jest pasjonujące). Księgi odkryć (wyd. BGW). S. Adams: 
NIEZWYKŁE BUDOWLE. M. Carwardine: OSOBLIWE ZWIE- 
RZĘTA. A. Ganeri: CUDA NATURY. B. Williams: ZADZIWIA- 
JĄCE MASZYNY. Świat bez tajemnic (wyd. BGW). J. Gaft 
BUDOWLE, MOSTY | TUNELE. J. Gaff: ZIEMIA, MORZE 
I NIEBO. Zabawa I nauka (wyd. BGW). B. Taylor: BATERIE 
| MAGNESY. B. Taylor. KOLOR I ŚWIATŁO. B. Taylor 
POWIETRZE | LATANIE. B. Taylor: UPRAWA ROŚLIN. Oni 
zmienili świat (Czytelnik). B. Birch: GUGLIELMO MAR- 
CONI (radio). M. Pollard: ALEKSANDER GRAHAM BELL 
(telefon). Encyklopedie „Wiedzy i Życia”. J. Bailey, S. 
Parker: PTAKI — ROŚLINOŻERNE | ZIARNOJADY. M 
Bramwell: PTAKI — POWIETRZNI ŁOWCY. R. Kerrod 
PTAKI — PTAKI WODNE. J. Stidworthy: ZACHOWANIE SIĘ 
ZWIERZĄT. 


ROZMAITOŚCI 
W. Bełza: DLA POLSKICH DZIECI, wybór pism wierszem, 
BGW. H. Cenarska, A. Nowak: BŁĘKITNA CZAROWNICA, 
czyli wyczaru| piosenkę, „Aida” (słowa, nuty, uproszczone 
schematy melodii, rytmu oraz podstawy gry na keyboar- 
dzie). A. Peppin, H. Wiliams: SZTUKA I TY, WSiP (poleca- 
myl!!). LL. Petit: RAK, „Ava” (jeden tom encyklopedii astro- 
logicznej — dobre na prezent/). E. Teissier. CO MÓWIĄ 
GWIAZDY OD DZIŚ DO ROKU 2000 — sytuacja na świecie 

I Twój horoskop na każdy rok, „Ava” 


